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~ rl~l~nl~ am ~r BIDa o a r!~!m ł~ml~[ 
Wielka Brytania w razie kon fliktu słanie przy boku Polski - "Zapewnienia Anglii wobec Polski dotyczące Gdań­

ska są jasne i ścisłe" - Odpowiedź premiera Anglii na mowę Hitlera 
L o n d y n. (PAT.) Premier Cham­

berlain wygłosił we czwartek na do­
rocznym zgromadzeniu organizacji 
kobiecej Partii Konserwatywnej prze­
mówienie o sytuacji międzynarodo­
wej, w którym do pewnego stopnia 
odpowiedział na przemówienie Hitle­
ra w Reichstagu. 

"Nigdy nie przychodziło nam na 
myśl - podkreślił Chamberlain -
aby izolować Niemcy, lub staną.ć na 
drodze naturalnej i legalnej ekspansji 
handlu niemieckiego, ani też plano­
wać jakiekolwiek kombinacje prze­
ciwko nim, celem zorganizowania woj­
ny antyniemieckiej. Wszelkie suge­
stie tego rodzajU są. po prostu fanta­
styczne, powtarzane dla celów propa­
gandy. Nikt po!.a. gra.nicami Niemiec 
nie daje im wiary." 

Chamberlain zapowiedział, Ze rzą.d 
brytyjski jak naj dokładniej rozważy 
słowa Hitlera, zawarte w ustępie wy­
rażającym gotowość rozpocz~ia roko­
wań w sprawach morskich i we wła­
ściwym cZ&Sie odpowie rządowi nie­
mieckiemu, oczywiście o ile udzielone 
zostaną. rzą.dowi brytyjskiemu ze stro­
ny Niemiec niewą.tpliwe oznaki przy­
wrócenia zaufania, które tak poważnie 
zostało nadwyrętone. 

Nie z.amierr.a.my jednak - podkre­
ślił premier - stać bezczynnie z boku 
i przyglą.dać się, jak niepodległość jed­
nego państwa za drugim jest niszczo­
ne.. W celu uspokojenia i ustabilizo­
wania sytuacji wszczęliśmy rozmowy 
z innymi krajami, zwłaszcza z Rosją. 
i Turcją.. Rzą.d spodziewa się i pragnie, 
aby rozmowy te zakończyły siQ pOZY-

Czwarta rocznica zgonu 
marsz. J. Piłsudskiego 

War s z a w a. (Tel. wł.) 'V związku 
z czwartą. rocznicą. zgonu Marsz. J. 
Piłsudskiego w całym kraju odb)'ł się 
szereg uroczystości żałobnych. 

Ambasador Francji 
u min. Szembeka 

,V a r E z a w a. (Tel. ·wł.) W'icemini­
ster Szembek przyjął w piątek amba­
sadora Francji Noela, nuncjusza msgr. 
Cortesi'ego, oraz posła Węgier de Ho­
ry, który przedstawił nowego attache 
wojskowego, (w) 

tywnie i aby podstawy pokoju zostały 
jeszcze bardziej wzmocnione. 

"w wielu umysłach miejscem nie­
bezpiecznym w Europie jest dziś 
Gdańsk, co do którego nasze zapewnie­
nia wobec Polski s, jasne i ścisłe. Acz-

kolwiek uważamy, że może l powinna 
być różnica między PolskO a Niemcami 
załatwiona w sposób pokojowy, to jed­
nak o ileby podjęte zostały usiłowania 
dokonania zmiany sytuacji przemoc,. 
lub w sposób zagrażający polskiej nie­
podległości, to spowodowałoby to w 

sposób nledaf,cy się unlkn,6 po­
wszechn, zawieruChę wojenn" do 
której W. Brytania byłaby wcl,gnięta." 

Cała wieczorna prasa londyńsk.a., 
ogłaszają.c w swych późniejszych wy­
daniach przemówienie premiera, opa­
truje je w olbrzymie nagłówki: "Ostrz&­
wnie premiera w sprawie Gdańska:', 

6 W d b d W · 1 "Mocne słowa premiera na temat en. eygan am asa orem warszawie. Gd~S~~~~~~c'PolitYCZnYCh uważają, że 
(d) P a ryż. (Tel. wł.) Według po-j amhasadę "' Waszyngtonie. us~ęp gd~l.I~8ki w mowie p~~iera j~st 

głosek ambasador francuski w 'Var- Ambasadorem w Polsce ma być I n~JbardzIeJ ostrym. ostrzezemem, J~­
szawie Noel hędzie od wolany na sta-l podobno generał francuski Weygand, kle ?ot~~ zost~ło NIemcom w spraWIe 
nowisko sekret.arza ~1in. Spraw Zagr. wieJl<i przyjaciel Polski, doradca pol- gdanskIeJ udzlelone. 
na miejsce p. Legera, kt6ry obją./by skiego sztabu głównego w 1920 r. ---

Hitlerowskie napady w Gdańsku nie ustają! 
Zdemolowano skład Tow. Księgarni Kol. "Ruch" - Młodzież hitlerowska grabi rozrzu­

cone książki 
(d) G d a ii s k (Tel. wł.) Donosiliśmy I wyraźnie zdradzaIa chęć wy\voJania ty w krepę. Grupa hitlerowców powy­

o napadzie hi.tler?wców gdali.skich n~ d~lszych ~a.i~ć. Podburz~nie hitlerow-I bijała wszystkie szyby wystaw<;,we i z?e­
Bruno~a Gryglewlc~a, naczelmKa stacJI cow gdansklch przez Ich urzędowy molowala Jego wnętrze. Do l11Szczyclel­
w Manenau. "Danzlger Vorposten" tIu- organ prasowy szybko daje rezultaty. skiej roboty użyto dużych kamieni bru­
maczyl to jako odwet za strzelanie do Dzisiejszej nocy około godz. 2 doko- kowych i chodnikowych płyt cemento­
"niewinnycb" gdallszczan przez polskie nano napadu na skład Tow. Księg. wych. Portret marsz. Piłsudskiego O­
wladze graniczne przy moście pod Kol. "Ruch" w Gdańsku przy Rynku czywiście zniszczono. Straty wynoszą 
'!'czewem. Podkreśliliśmy. że forma. w Kaszubskim. W oknach wystawowych ponad 3 tys. zł. 
Jakiej "Vorposten" podał tę wiadomość, był portret marsz. Piłsudskiego spowi- Policja gdaiiska została natychmiast 
HIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII 11111111111 111111111 II 111111 II II11111mllIR11I1II1I1II II II II III n 111111 II 1I11111111ł11 11111 111111 11111111111111111111111111111111111111111111111111 telefonicznie powiado~iOI~a o. napadzie. 

. ~_"""""'~"._". Rano wysIano odpowledme pIsmo. Do 

f 
SW/ĘTO NARODOWE RUMUNII 

W całej Rumunii obchodzono niezwykle uroczyście święto narodowe. W Bu­
kareszcie odbyła Sl:ę wielka parada wojskowa przed królem Karolem i 1UZ-

stępcą tronu ks. Michałem 

tej pory jednak gdańskie wladze nie 
zainteresowały się zupełnie tym ban­
dyckim niszczeniem mienia polskiego. 

Mlodzież hitlerowska, która ma 
dziś dziell wolny od nauki szkolnej, 
gromadzi się wokolo zdemolowanego lo­
kalu, wznosi antypolskie okrzyki ora~ 
bezkarnie wykrada rozrzucone księgi i 
najróżniejsze przedmioty. (pl 

Ameryka1ńska misja 
wojskowa w Brazylii 

T o W y Jor k (Tel. wł.) Do Brazylii 
wyjechala amerykaI1ska misja woj­
!Skowa. Przypuszczają., że celem tej 
wizyty jest zbarlanie możlh"ości prze­
mysłu wojennego Brazylii. 

Min. Constantinescu 
u Mussoliniego 

Niemcy wywożą Czechów do Prus Wschodnich 

R z y m (PAT). Runnll\ski minister 
skarbu Constantinescu został przyjęty 
w pałacu weneckim przez Mussolinie­
go. 

Przert rozmową. z :\Iussolinim min 
Constantinescu odbył konferencję z 
min. eiano. 

Meksyk po stronie państw 
demokratycznych Podczas postoju w Chojnicach Czesi wznosili ok rzyki na cześć POlski 

C h oj 11 i c e, 12, 5. (Tel. wł.) Przez 
Chojnice przejeżdżał pociąg tranzyto­
wy, złożony z wagonów towarowych, 
w którym wieziono około 70 Czechów 
na roboty do Prus Wschodnich. W 
i!:ansporcie znajdowały się takte i r<>-

dziny a więc kobiety i dzieci. do nich serdecznie, wyrażają.c przy 
Podczas postoju w Chojnicach, cze-I tym zdumienie, że Niemcy przewożą 

si wznosili okrzyki na cześć Polski: ludzi w wagonach towarowych, jak 
"Niech żyje Polska!" bydło. Jest to już drugi w ostatnich 

Choć sę. to manifestacje nieco spói- dniach większy transport roboaD:ów 
ni one, miejscowa ludność odniosła się do Prus Wschodnich. (w). 

N o w y Jor k (Tel. w1.) Jak dono­
szą z Meksyku, prezyde-nt meks~'!{ań­
ski Gadenas oświadC?:~' l przedstawi­
cielowi "Daily News", że w razi" woj­
ny Meksyk pośpieszy wedułg swYCh 
możliwości z p~ państwom demo­
kratycznym. 
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Anglia i Turcja zawarły układ wzajemnej pomory 
Deklaracja premiera Chamberlaina w sprawie stosunków angielsko. tureckich wywołała 

wielkie zadowolenie w Izbie Gmin 

L o n d y n. (P A T) W czasie dzisiej- rozważenie między AngU, i Turcją 
szego posiedzenia w Izbie Gmin pre-I spraw uregulowania bezpieczeństwa 
miel' Chamberlain oświadrz"ł, że kon- na Bałkanach. 
sultacJe, pro,vadzone od pe~Ynego cza-I W odpowiedzi na skierowane za-

pytanie premier Chamberlain oświad­
czył, że pod obszarem Morza śród­
ziemnego rozumie również Dardanele 
i Czarne Morze. 

su pomiędzy rządem bryt.'·jsl,im a rzą- E 

~::i~u~'~~~il;cz~~t~I~~'~~~~~ó!~ stwier- Udaremn-Iona uC·leczka NEle meo' W 
O.ba rządy zawrą w n~jbliższy~ 

czaSIe układ ostateczny, ldory b~dzIe 
obowią,z~"wał przez dJu:lszy okres, a Sb'aż granicz'lla zast,,.zeliła lJł'Ze1nytnil~a i ra'lliła jednego 
celem jego będzie wzajemne zapewnie- z uciekinierótv 
nie bezpieczeóstwa narodowego. . 

W oczl<iwanill na definitywne za- (d) .Y'/ar z8:w~: (Tel. wł.). Agencja straż~' granicznej ostrzelał łódź, w 
wyniku czego zabity został przewoź­
nil, i ranna jedna osoba. 

warcie tego układu oba rząd\' oświad- "Is~,ra donosI, .1Z w ~ocy z 9 na.. 1.0 
czają, że w wypadku agresji; mogącej maJ~ p~lsI~a. st~·~z g~an.lczna w mIeJ­
spowodować wojne w obszarze śród- SCOWOSCI Szl~lall~a TI z~lelsk3; ,w pow. 
ziemnomorskim oba rządy sę, golowe I n~wo~o~nrskI:n z.auwazy~a łod~, prze­
do współpracy rzecz~'wistej i wzajem- pI.aw.IaJąc~ Sl~ n~~l~galme w kIerunku 
nie udzielą sobie ,ysze1\dej pomocv w glUn:cy l1le~llleckIeJ. .. . 

Jak wykazało śledztwo, zabity był 
przemytnikiem, a ranny należał do 
grupy osób narodowości niemieckiej, 
ldóre usiłowały nielegalnie przekro­
cz~·ć gl'anicę na skutek namowy do­
tychczas nicustalonych agentów wer­
bunkowych. (wl 

granicarhrozpol'ządzalIwrh możliwo- \\ obec l11ezastosOl~al1la SIę łodZI po 
ści. Deklaracja ta nie .ie~t skierowana trzykrotnym wezwanIU do powrotu 0-
przeciwko żadnemu z narodów, a ma raz po strzale ostrzegawczym patrol 
na celu wrłą.cznie zapewnienie Anglii 
i Tu!'rji 'Y7.aJemnej pomoc\' w w:"pad­
ku, gdy zajdzie potrzeha. Oba rząd~r u­
znają, że szereg spraw wrmaga ścisle­
go sprecyzowania i w t~'m też duchu 
prowadzone sę. badania. 

Oba rząd~r uznaję, za niezbędne u­
stalenie bezpieczeństwa na Bałkanach 
i dla osiągnięcia tego ceiu będą pro­
wadziły wzajemne konsultacje dla jak 
najs7.~·bszego osiągnięcia tego celu. 

Układ, o któn'm mowa, nie prze­
szkadza ani jednemu ani też rlrugie­
mu rządowi w zawieraniu układów z 
innrmi państwami w interesie po­
wszechnej konsolidacji pokoju. 

Deklaracja premiera Chamberlaina 
w sprawie stosunl<ów angielsko-turec­
kich wywolała żywe zadowolenie we 
wszrstkich ugrupowaniach Izby Gmin. 

* L o n d y n (Tel. wł.) W piątek po 
południu w czasie posiedzenia Izby 
Gmin Chamberlain odczytał tekst u­
mowy zawartej :r; Turcją, przy czym 
wskazał charakter obronny tej umo­
wy, której szczegóły są znane. Prze­
~idzlane jest w najbliższym czasie 

Japonia wobec sporu 
polsko - niemieckiego 

L o n d y n (Tel. wł.) Jedno z pism 
japOllskich zaprzecza, jakoby Japonia 
została zaproszona do pośredniczenia 
mi~dzy Polską. i Niemcami. 

Stwierdza natomiast to pismo, że 
życzeniem sfer rządowych Japonii, jak 
i całego kraju, jest by istniejący spór 
7.ostał pokojowo uregulowany dla do­
bra pokoju światowego. 

Flota amerYkańska 
wraca na Pacyfik 

. N o w y J o l' k (Tel. wł.) Flota wo­
jenna amerykallska złożona z 100 o­
krętów powróciła, po 4-miesięcznym 
pobycie na Atlantyku do swrch por­
tów macierzystych na Pacyfiku. 

50-lecie kapłaństwa 
L u b l i n. (Tel. wl.) W sobotę, dnia 

13 bm. kg. bigkup Pulman, ordynariusz 
diecezji lubelskie.i obchodzi 50-lecie 
swego kapłaństwa. (w) 

Gen. Rasztikis wrócił 
do Kowna 

l{ o w n o. (Tel. wł.) \V piątek rano 
powrócił do Kowna gen. Rasztikis. Na 
spotkanie przybrli na dworzec przed­
stawiciel e rządu, armii, członkowie 
poselstwa polgkiego z pos. Chorwatem 
na czele. liczni dziennikarze, oraz tłu­
my publiczności. 

Zebrani zgotowali gen. Rasztikiso­
wi serdeczne powitanie. (w) 

Regent hmosłowiański 
u OJca św. 

Miasto WatykaIlskie (PAT) 
Ks. regent Paweł i księżna Olga 7.0-
stali dziś z rana przyj~ci przez Ojra 
Świętego na audiencji w małe.i Rali 
trol1owej. 

Ojciec Św. Pius XII odbył z goMmi 
jng'o'lłowiailskimi dlug~. Rerclf'czną 
rozmowę. no czym udekorował ks. 
Pawła wielką. wsłęgą. orderu "Zlotej 
O'ltrol1:i". Po audiencji para książęca 
7lo7rl'l \d;o;ytę kardyna.łowi sekreta.-
rzo,,·i ~tanu. . ,- \ 

Jugosławia pragnie zachować neutralność 
Oświadczenie ks. Patvła - Zllam,ieJl'lly I;,on"tuuikat u'loski 

(dl R z y m (ATE) W tutejszych ko- niczne.i. poświęcone rzymskim rozmo­
łach dyplomatycznych utrzymują. że k~. wom regenta ks. PawIa przewidują no­
Pawel oprze się żądaniom WIoch. doty· wą fazę rozwojową w stosunkach Iqczą­
czących przystąpienia Jugosła\\'ii do cych Rzym. Bialogród i Berlin oraz za­
~cislej współpracy z paóstwami "osi". pO\viadają zawarcie nowych paktów i 
Ządania te . przewidują m. in. przystą- dojście do skutku rozmaitych kombina­
pienie Jugosławii do paktu antykom in- ey.! politycznych. Tymczasem z treści 
ternow kiego i zawarcia paktu nieagra- toastów wymienionych pomiędzy ks. 
sji mięclzy Białogrodem a Budapesztem. Pal';lem a królem wynika, że oba pań-

Ks. Pawel oświadczyl, iż JugosJawia stwa, zdecydowane są nadal pod trzy­
pragnie pozostać neutralna na wypadek mywać politykę przyjaźni zapoczątko­
zatargu europejskiego między dwiema waną dwa lata temu przez Mussolinie­
grupami ideologicznymi. Przyjazne go i premiera Słojadinowicza. Toteż 
stosunki do pallstw .. osi" wyrażają się \V istota rzeczy polega na stwierdzeniu, że 
najlepszym wypadku zobowiązaniem polityka ta będzie kontynuowana. W 
do pomocy żywnościowej w razie wojny. konsel"vencji w obecnej wizycie ks. 

Jedna z politycznych agencyj rzym-I PawIa nie należy doszukiwać się zapo­
skich oglasza - jak podaje PAT - na- wiedzi żadnych nowych faktów politycz-
stępujący komunikat: nych", 

"Niektóre komentarze prasy zagra-

Tragiczny los robotników w Niemczech 
12 godzin pl'UCy na dobę - DopieJ'o co piqta niedziela 'łł'ol­

'na - Sl~(fso1t\anie enl.eł·ytl.U' 

K a t o w i c e, 12. 5. PAA). W więk- nieważ posiadacz jej nie potrzebuje, 
szości zakładów na Śląsku Niemiec- gdyż nigdy święta nie ma. Robotnicy 
kim robotniCY pracują. po 10 do 12 go- zaniepokojeni pytają. się kiedy wresz­
dzin na dobę, co piątą niedzielę do- cie b~dzie lconiec tym wszystkim szy­
piero mają wolną.. \Vynagrodzenie 0- kanom, związanym z eksploatacją. 
trzymują. za pięć dni pracy, zaś dwa obywateli. 
dni pracy w tygodniu idą na rzecz 'Emerylur nie wyplaca się. - Je-
pal'lRtwa. żeli mąż umiera wówczas żona otrzy-

Obywatele lepiej sytuowani zmu- muje pracę i jest obowiązana do wy­
szeni są IV okresie zimowym oddawać chowania pozostałej rodziny. Jednym 
co miesiąc na rzecz biedniejszych coś słowem człowiek stał się tam maszy­
z garderoby lub bielizny i to w pierw- ną, gorszą jednak od martwej, gdyż 
szol'zędn~rm stanie. Kto uchyliłby się w razie niezdolności - nie da go się 
od tego ohowiązku - pocią,gany jeRt zużytkować. Inwalidów pracy i nie­
do odpowiedzialności. Powoduje to, że zdolnych do pracy umiegzcza się w 
na murach kamienic zjawiają się różo, tzw. "Versorgungs-An talt", stosu,ią,c i 
ne napisy, jak np.: garderba świątecz- tam daleko idącą kontrolę i nadzór, 
na jest tam a tam do odebrania, po-

Pożyczka angielska dla Rumunii 
U'mOłl~a Ilfl1łdlotl.'a b'ł'yty,jslw-ł'ułJłłuiska - Firmy augielskie 

otr~lJ1najq tv pOJ'tach "·1.unu.ilskich strefy wolnoclowe 

L o II d y n. (Tel. wł.) \V piątek 0- przeznaczona jest na zbrojenia, oraz 
głoszone zostały szczegóły umowy zakup pszenicy. 
handlowej brytyjsko-rumuńskiej, któ- \V ramach umowy Anglia zobowię.­
ra przewiduje udzielenie przez rząd zała się do kupna 200 tys. ton pszeni­
angielski kredytu w wysolcości 5 miln. cy rumUllskiej. Zmianie ulegnie do­
funtów oprocentowanego na. 5 pet dla tychczasowy sposób regulacji finanso­
Towarzystwa BrytyjRko-Ru mUllski ego. \Vej między obu pailstwami przez za-

Kwota udzielonego kred~·tu wynosi warcie nowego układu płatnicżego. 
1/5 dotychczasowych obrotów między Firmy angielskie otrzymają, w portach 
obu pali.stwami. Spłata tej pożyczki rumUllskich strefy wolnocłowe. 
nastąpi w okresie 20 lat, przy czym -

,!,!~ i,a:~!e~!~L ~~t~~~~~ZkU I 
z pogloskami, jakie się pojawiły o 
zwołaniu konferencji 5 mocargtw przez 
Ojca św. Piusa XII wyjaśniają" że nie 
jest to możl iwe, gdyż z art. 24 Tral<ta­
tu Lateraneilskiego, zawartego między 
Stolicą Apostolską a. Włochami, wyni­
ka, że Stolira Apogtolska może zwoły­
wać konferencje polityczne do nzymu 
tylko ,,,ówczas, kiedy jedna z 7.ainte­
resowanych stron zwróci się do Waty-

kanu z odpowiednią, prośbą.. 
Obecnie nikt jednakOWOŻ do Waty­

kanu z prośbą. taką. się r..ie zwracał. (w) 

W sprawie koncesyj 
na prowadzenie aptek 

War s z a w a. (Tel. wł.) Minister­
stwo Opieki Społecznej ustaliło, że 
koncesje na prowadzenie a.ptel< nie bę­
dą wydawane tym osobom, które u­
kOllCZyły GO rok życia. (w) 

Rocznica encykliki papieskiej 
War s z a W a. (Tel. wł.) Chrześci­

jallskie Zjednoczenie Zawodowe urzą­
cha w niedzielę 14 bm. w kilkudziesię­
ciu miejscowościaCh kraju uroczysto­
ści 7.\Yif,lzane z rocznira. w~'dania spo-
łecznej encykliki papieskiej. (w) '-

Prymas Hlond wizytuje 
diecezję kielecką 

J. E. ks. kardynał Prymas Hlond 
wyjeżdża dziś rano samochodem w to­
warzystwie swego kapelana ks. dra 
Filipiaka na wizytację diecezji kielec­
kiej. 

\V drodze J. Em. zatrzyma się kr6!­
ko w Sieradzu. Dnia 14 bm. Jego Elm· 
nencja po odprawieniu solennego na­
bożCllgtwa zwiedzi miasto, wizytują.c 
szereg zakładów i instytuc~r.i oraz tam­
tejszy klasztor 00. Salezjanów. 

Po dokonaniu wizytacji kilku Tla­
rafij J. Em. Ks. I\:arc1. Hlond wyjedzie 
w niedzielę o godz. 17 do \Varszawy, 
skąd uda się w ponieclziałek r~no do 
Siedlec na pogrzeb śp. ks. BIskupa 
Przeździeckiego. 

Depesza gen. Rasztikisa 
\Varszawa (PAT) . Naczelny 

wódz armii litewskiej gen. Rasztikis, 
opuszczając Polskę. prz~słał na ręce 
marSzałka Polski Edwarda Śmigłego­
Rvdza nagtępujęcą depeszę: 

. "Głęboko wzrusżony uprzejmym i 
serdeczn~'m Tlrz~'j~ciem, zgotowanym 
mi w Polsce przez pana, Tlanie mat'­
szałku, proszę pana marszałka o 
prz~·.ięcie moich najgorętszych podzię­
kowali.. Zachowam długo w pamięci 
nasze osobiste zetknięcie, tak miłe i 
pożyteczne. 

(-) Gen. n a s z t i ki 5." l 

Anglia w sprawie uchodźców 
z Europy 

L o n d y n. (Tel. wł.) Rząd bn·tyj­
ski wydal w piątek oświadczenie wy­
rażajęce gotowość wspólpracy przy 0-
siedlaniu się uchodźców ze środkowej 
Europy. 

Osiedlanie próbne objąć ma 3 do 5 
tysięcy osób i rozpoczęte zostanie w 
najbliższym czasie. 

Posiedzenia stronnictw . 
politycznych 

War s z a w a. (Tel. wI.) Na dzien 
16 maja zwołano do \Varszllwy posie­
dzenie CKW PPS. na dzień 17 maja 
po iedzenie NK\V Stronnictwa Ludo­
w~go, a na dzień 20 maja posi.edz~nie 
Zarządu Głównego ZZZ. (w) 

Chcą z powrotem uzyskać 
obywatelstwo polskie 

War s z a w a. (Tel. wł.) W Naj. 
wrższym Trybunale Atlministracyj­
n~'m znajduje się około 500 spraw wy· 
nik}~'ch na tle pozbawienia obywatel­
shnl, na mocr u~tawr z dnia 31 marca 
1937 r., głoszącej o pozbawieniu oby­
watelstwa tych wszystkich, którzy 
przebywając przez 5 lat poza granica­
mi kraju, utracili łączność z pal'lstwo­
wością. polską. (w) 

Wstrzymanie spłaty zaliczek 
urzędnikom 

\V a r s z a w a. (Tel. wI.) Zarządze­
niem premiera Składkowskiego do dn, 
1 września rb. wstrz~'mano spłatę za­
liczek na uposażenie wsz~;stkim urzęd­
nikom pallstwowym, którzy podpisali 
POP. (w) 

ćwiczenia WOjskowe 
francusko - annielskie 

B e y r u t h (PAT). \Vładze woj· 
skowe francuskie i angielskie prze· 
prowadziły wspólnie szereg ćwicz~il 
obrony basenu wschodniego 1\10rza 
~ródziemnego na wypadek ewentual­
ne~o konfliktu. 

\V cięgu ostatniej nory odbył się 
w BejrUCie 20 minutowy alarm obro­
ny przeciwlotniczej i przeciwgazowej 
połączony z zup('łn~'m zgasz~niem 
wszvstkich świateł. 

nównież na terenie Palestrny pro- ' 
wadzone są energiczne przygotowania 
obrony przeciwlotniczej czynnej i bier· 
nej. 

likwidacja min. obrony nar. 
w krajaCh .. "rotektoratu" 

p r a g a (PAT). Prf'mier rządu 
Protf'ktoratu C7.ech i Moraw gen, 
Elias, którem"lt prf'zrdent Ilacha P04 
wierzył Jikwidację minister'ltwa obro­
ny narodowej. techniczne przeprowa­
dzpnie prac związanych z likwidacją. 
polecił gen. J etikowi. . 
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Z NASZEGO STANOWISKA 

Zwarty front Anglii, Fran[ji i Polski 
Jeżeli w Berlinie czy Gdańsku od­

Iławano się złudzeniu, że mimo 
wszystkich oświadczeń zarówno War­
szawy, jak Londynu i Paryża - Niem­
cy zdołają jednak rozluźnić węzły, łą­
czące Anglię i Francję z Polską, i nas 
:zaskoczyć w sprawie Gdańska "decy­
dującym faktem dokonanym" w po­
staci "plebiscytu", czy tym podobnej 
komedii pod hasłem "zuriick 2um 
Reich" w warunkach, w których by 
Anglia i Francja nie dotrzymała Pol­
sce towarzystwa broni, to chyba 
o s t a t n i e o ś w i a d c z e n i e D a­
l a d i e r a i C h a m b e r l a i n a o­
tworzy sternikom Rzeszy Niemieckiej 
i ich politycznym agentom w Gdań­
sku· oczy na rzeczywistość. 

Muszą oni sobie w każdym razie 
zdawać jasno sprawę z tego i świado­
mości tej nie będą się mogli nigdy 
wyprzeć, że ż a d n e s a m o w o l n e 
"r o z s t r z y g n i ę c i e" j e d n o­
stronne i żaden akt prze­
m o c y n i e p o z o s t a n , b e z­
kar n e, nie przemin, bez c z y n n e j 
reakcji Polski, Anglii I 
Francji. 

Obie mowy mężów słanu Francji 
I Anglii, wychodzące zasadniczo z: za­
łożeń p o k o j o w y c h I do pokojowe­
go celu zmierzające, postawiły sprawę 
polsko-niemiecką bardzo jasno. 

Daladier oświadczył o Polsce ze 
szczególnym naciskiem I wśród gorą­
cych oklasków Izby Deputowanych: 

"PodJęliśmy wspólnie I zgodnie z tym 
szlachetnym i dzielnym narodem niezbęd­
ne zarządzenia co do n a t y c h m i a s t o­
w e g o i b e z p o ś r e d ni e g o stos1)wania 
naszego traktatu sojuszniczego. Przypomi­
nam panom moją deklarację, zlożoną pra­
sie dnia 30 kwietnia. Nabiera ona całego 
swego sensu w t e j w łaś n i G C h w i l i, 
gdy Polska czuwa nad obro'ną s w y c h 
ż y w o t n y c h 1 n t e r e s ów." 

Jest rzeczą jasną, że słowa te doty­
czyły naszych żywotnych interesów u 
u j Ś c i a W i s ł y. 

A Chamberlain na zgromadzeniu 
organizacji kobiecej partii konserwa­
tywnej mówił wyraźnie o Gdańsku: 

"W wielu umysłach miejscem niebez­
lIi ecznym w Europie jest dziś Gdańsk, co 
do kt6rego nasze zapewnienia wobec Pol­
sld są J a s n e i ś c 1 s I e. Aczkolwiek u­
ważamy, że r6żnica między Polską a 
Niemcami może l .,powinna być załatwio­
na w sposób pOkojowy, t1) jednak, o ile by 

"Rota" w nowej wersji 
Lwows'ki publicysta p. Witold Nowosad 

w ostatnim numerze "Prosto z mostu" 
przedstawił czytelnikom "Rotę" Konopnic­
kiej w zaktualizowanej formie. Poniżej 
drukujemy "Rotę" w nowej przeróbce: 

I. 
Nie rzucim' ziemi, skąd nasz ród! 
Wysoko wznosim głowy: 
Polski my naród, polski lud, 
Królewski szcze-p Piastowy! 

Przed Orłem Białym zadrży wróg! 
Tak "nam dopomóż Bóg! 
Tak nam dopomóż Bóg! 

II. 
Do krwi ostatni ej kropli z tył 
Bronić będziemy ducha, 
Aż się rozpadnie w proch i w pył 
Krzyżacka za wiprucha! 

Twierdzą nam będzie każdy próg! 
Tak nam dopomóż Bógl 
Tak nam dopomóż Bógl 

III. 
Ustąpi wraża Niemca straż 
Z nad polsklCh morskich granic! 
Orężny wstanie hufiec nasz, 
Duch będzie nam hetmanił! 

Pójdziem, gdy zagrzmi Złoty Róg! 
Tak nam dopomóż Bógl 
Tak nam dopomóż Bógl 

P. Nowosad uzasadnia zmiany poczy­
nione w tekście "noty" w sposóh nastę­
pujący: 

"Pozwalam sobie przedstawić polskie­
mu spoleczeństwu "Rotę" w nowsj po­
staci. Starałem się zachować jej trady­
cyjny charakter, usuwając tylko zwroty 
zbyt dcfen3ywne z czasów niewoli ("Nie 
damy pogrze-ść mowy", "Nie damy by nas 
zgnębił Wl'óg-", .. Nie będzie Nismiec pluł 
nam w twarz"). 

"Niechże "Rota" w nowej postaci roze­
brzmi w całym kraju od Bałtyku po Kar­
paty i od Bogumina po Wilnol 

Pie'ni narodowe i ich tekst przyjmu­
ją się spontanicznie. ByĆ może, że pro­
jekt p. Nowosada znajdzie oddźwięk w 
p~U'iotycznych masach społeczeństwa.. 

podjęte zostaly usiłowania dokonania 
zmiany sytuacji przemocą, lub w spos6b 
zagrażający polrkiej niepodległości, spo­
WOdowałoby to w spbsób, nie dający się 
uniknąć, p o w s z e c h n ą k o n f l a g r a­
c f ę, d o k t 6 reJ W. B r y t a n i a b y ł a­
by wciągnięta." 

cji, niezniszczalne zjednoczenie wszyst­
kich Francuzów" prezes Rady Mini­
strów wskazał złudną nadzieję tych, 
co sądzili, że Francja, niezwyciężona 
w momentach zjednoczenia, mogłaby 
ulec d e m o r a li z a c j i pod wpły­
wem kolejno narzucanych g róź b 
lub obietnic pOkoju. Rzeczy stoją przeto ze strony Fran­

cji i Anglii jasno, a gotowość Polski 
nie wymaga chyba bliższego określe- "Wydaje się - mówił Daladier - że 
nia. z pewnych stron istnialo pragnienie wr-

Ostatnie tygodnie były J'Uż tygod- czerpania siły Francji przez zastosowaDle 
tej nowej formy wojny bez walki, woj n y 

niami p r o w o k a c y j ze strony n i e p e w li o ś c i i n i e p o k o j u, wojny 
GdaJiska, reżyserowanego przez Ber- kolejno zawodzonych nadziei. J~dnak wo­
lin. Dość wskazać gwałty, dokonywa- la nasza nie słabnie i nie osłabnie. 
ne na polSkiCh urzędnikach celnYCh "Mamy do obrony ojczyznę, wolność, 
na granicy obszaru gdańSkiego i Prus wiarę, nasz ideał ludzkiej godności. Jeżeli 
Wschodnich. Oprócz swej ceChy pro- chce się pokoju słusznego i sprawiedliwe-

go, wszyscy ludzie gotowi są pok6J ten 
wokacyjnej gwałty te mają za zadanie przyjąć. Ktokolwiek jednal[ zechce poko-
umożliwienie przez dezorganizację jowi zagrozić, pozna siłę naszej broni. Je­
pracy urzędników celnych przewoże- żeli w wahaniach między pokojem i woJ­
nia materiału wdjskowego z Prus ną, ktokolwiek liczy na wyczerpanie na­
WSChOdnich na teren Wolnego Miasta. szych sil, przekona się, że w y t r z y m a­
Wiadomo też, jakiemu celowi służl) m y t a k d ł u !I o, Jak b ę d z i e p o t r z e­
dziś pociągi tranzytowe, przejeżdżają- b a. Francja nie ugnie się ani przed siłą, 

ani przed pOdstępem." ce przez Pomorze, z wagonami za-
plombowanymi. ' Kto zna Francję, wie, że Francja 

Wszystko to o b a r c z a R z e s z ę t ak, j e s t. Dzięki temu jej charak­
N i e m i e ck, p e ł n , o d p o w i e- terowi w głównej mierze zwyciężyła 
d z i a l n o ś c i ą za sprowokowanie koalicja w wojnie światowej i o ten 
konfliktu europejskiego, jeżeli do nie- jej charakter, złączony z duchem bo­
go dojdzie. Prawda ta będzie n a d e r jowym Polski i konsekwentnym up o­
waż n ą d l a w y m i a r u s p r a w i e- rem Anglii, wybije sobie Rzesza swoje 
d l i w o ś c i po wojnie przegranej kły, jeżeli od "wojny bez walki", od 
przez Niemcy. wojny bluffu i szantażu przejdzie dO 

W mowie Daladiera zasługuje je- rozprawy krwawej. Z akr w a w i 
szcze na silne podkreślenie ustęp, rea- s i ę, a naród niemiecki będzie mu­
guj,cy Ba "woj n ę b e z wal k i". I sial ponieść w s z y s t k i e k o '!l s e­

Stwierdziwszy "jedność całej Fran- k wen c j e szaleństw hitlerowskIch. 
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ŻYCIE POLITYłJZNE 
PAŃSTWA BAŁTYCKIE 

WOBEC GRY NIEMIECKIEJ 
Niemcy zaproponowały p a ń s t w o m 

b a ł t Y c kj m (Danii, Szwecji, Norwegii, 
Finla-ndii, Estonii i Łotwie) propozycję za­
warcia z Rzeszą p a k t ó won i e a g r e­
s j i. Propozycja ta zmierzała ze strony 
niemieckiej do w c i ą g n i ę c i a t y c h 
p a ń s t w \V 11 i e m i e c k i e k o m b i n a­
c j e p o l i t Y c z n e za co "ws'paniałomyśl­
ność" Trzeciej Rzeszy ofiarowywała "gwa­
rancje" po·kojowe. 

W odpowiedzi na te propozycje opubli­
kowano ostatnio w Sztokholmie komuni­
kat oficjalny z k o n f e r e n c j i m i n i­
strów spraw zagranicznych 
p a ń s t w s k a n d y n a w s k i c h, tj. D a­
n i i, S z w e c j i, N o r w e g i i i F i n 1 a n­
d i i. Pallstwa te o Ci r z u c i ł y n i e m i e c­
k i e p r o p o z y c j e p a k t'6 won i e­
a g r e s j i, podtrz}'mując swoje stanowi­
sko, które wspólnie zajęły w deklaracji z 
r. 1938 w Oslo, gdzie zdecydowały t r z y­
m a ć s i ę z d a J a o d w s z e l k i c h b ł o­
k ó w p o 1 i t Y c z n y c h m i ę d z y m o­
c a r s t wam i e u r o p e j s k i m i, w w y­
p a d k u z a Ś woj n y między tymi mo­
carstw3Jlli zachować pelną n e u t r a 1-
ność i nie pozwolić się do wojny 
w c i a, gn ą Ć. 

Państwa te chętnie widza, s z c z erą 
p o l i t Y kęp o k o j o w ą, mającą na ce­
lu I P o s z a n o w a n i e c a łoś c i i n i e­
z a w i s l o ś c i p a ń s t w b a ł t Y c k i c h, 
i same polityce pokojowej konsekwentnie 
dają wyraz, przestrzegając z a s a d y b e z­
s t r o n n e j n e u 1 r a l n o ś c i. Z tego sta­
nowiska wychodząc państwa bałtyckie 
wykluczają wszelkie zamiary 
uczynienia któregokolwiek z 
t y c h p a ń s t w p r z e d m i o t e m c z y­
jej k o l w i e k g r y p o l i t y c z n e j. 

Jak widzimy więc, akcja niemiecka 
wobec państw skandynawskich skończyła 
się n i e p o wo d z e n i e m. Państwa te 
chcą z a c h o wać p e ł n '\ n e u t r a 1-
ność i nie pragną niemieckich 
"g war a n c y j", 

Wiadomo.ści niemieckie, donoszące z 
tryumfem o p o d P i s a n i u p r z e z 
E s t o n i ę i Ł o t w ę p a k t u o n i e­
a g r e s j i z N i e m c a m i, (, k a z a ł y s i ę 
nieprą.w(:ziwe i przedwczesne 
i świadczą, jak bardzo Niemcom 
z a 1 e ż y na proponowanym pakcie, skoro 
uprzedzają fakty, bęiląre na l'azie irh p o­
h o ż n y m t~'lko z y (' 7. e n ! e m. N i e 
IV i a d o mo, e z y E l' t o n i fi i ł~ Q t w a JJO 

stanowii'ku, jakie wobec propozycyj nie­
mieckich zajęły Da.nia, Szwecja, Norwegia 
i Finlandia, będą się tak bardzo 
'k w a p i ł Y do podpisania podsuwanego 
im pruktu. 

O CO CHODZI 
W ROKOWANIACH 

ANGIELSKO-ROSy.,SKICH 1 
Od kilku tygodni z inicjatywy angiel­

skiej toczą się rok o w a n i a m i ę d z Y 
A n g l i a, i F r a n c j ą a R o s j a, S o w i e­
ck ą. Inicjatywa angi!'lska była konsek­
wencją udzielonych Polsce i Rumunii 
gwarancyj o przyjściu z pomocą w YlY­
padku agresji ze strony Niemiec. 

Dla każdego, kto zdaje sobie sprawę z 
położenia geeograficznego Pols-ki i Rumu­
nii, jest oczy,yiste, że w wypadku agresji 
niemieckiej p o s t a waR o s j i m o ż e 
m i e ć d l a p r z e b i e g u woj n y z n a~ 
c z e n i e d e c y d uj ą c e. I Polska i Ru­
m unia, są,siadujące na długiej granicy z 
Rosją Sowiecką, są w najwyższym stopniu 
zainteresowane, aby na i c h f.{ r a n i c y 
w s c h o d n i e j p a n o wał s p ok ó j. 

Propozycja angielska skierowana do 
Sowietów polega na tym, że w wypadku 
wojny, w której Polska i Rumunia były­
by zagrożone, Wielka Brytania i Francja 
chce rozszerzyć swoje zobowiązania wo­
bec obu zagrożonych krajów p r z e z p o­
m o c r o s y j s k ą. Pomoc ta wyrażałaby 
się nie w formie posiłkuwania wojsk wal­
czących przez armię sowiecką, ale p r z e z 
udzielenie krajom walczącym 
s u r o w c Ó w i l i n i j k o m u n i k a c y j­
n y c h w r a z z p o r t a m i r o s y j­
skimi. 

Od dluższego czasu ciągnące się roko­
wania uległy zwłoce wskutek nieporozu­
mienia co do rodzaju i formy wzajemnych 
świadczell w umowie, Rosja wyraziła z a­
s t r z e ż e n i a, iż propozycje angielskie 
mogą mieć charakter j e d n o s t r o n­
n e j g war a n c j i Rosji Sowieckiej wo­
bec sąsiadujących z nią )\rajów, Polski 
i Rumunii. Wyrażano ponadto obawy, iż 
Rosja mogłaby zostać w c i ą g n i ę t a w 
k o n f l i k t b e z z o b o w i ą z a n ia p 0-
mocy Anglii i Francji. 

Rząd angielski wyjaśnił wobec tego, że 
gwarancje udzielone Polsce i 
Rumunii są tym samym także 
pośrednim zagwarantowaniem 
bezpieczeństwa z a c h o d n i c h 
g r a n i c R o s j i; ponadto zaś p o m o c 
r o s y j s k a na wypadek agresji niemiec­
kiej wchodziłaby w grę w ó w c z a s d o­
p i e r o, g d Y A n g l i a i F r a n c j a w o­
bronie Polski i Rumunii p r z y s t ą p i ą 
d o woj n y. 

Wyjaśnienie to niewątpliwie rozwieje 
wątpliwości i zastrzeżenia rosyjskie, takie 
bowiem postawienie kwestii pomocy ro­
syjskiej nie ma już charakteru jed no·stron­
nych gwarancyj. Pomoc rosyjska udzie­
lona w ta k określonych warunkach jest 
także p o ś r e d n i ą o b r o n ą i n t e r e­
s ó w R o s j i, która w dalekich planach 
imperialistycznych Niemiec może być 
przez nie także zagrMona. P o [s k a w tej 
sytuacj i j!'!'It dla Hosji wałem 0-
e h r [) n n y m p r z e c i w Jl i e rn i e c k i e­
m 11 "D l' a fi g n a c h O s t e n". 

"ZARZEW I E" I "OZON" 
\V \Varszawie zwracaja, uwagę na ko­

munikat zarządu głównego "Zarzewia", 
który występuje przeciw tworzeniu "rza,­
du zaufani~ narodowego" oraz oświadcza 
się za zespoleniem z "Ozonem" ugrupo­
wań, "stojących bez zastrzeżeń na grun­
cie swpólnych z nim wytycznych ideowo- · 
politycznych". 

-Komunikat ten dowodzi zmiany stano­
wiska ,.Zarzewia", które występowało 
dawniej w duchu bardziej pojednawczym 
i które \V SzczE'góln0ści zmienało do zbli­
.. cnia z ludowcamI. 

J 

PRZEGLĄD PRASY 
Po wizycie gen Raszłikisa 
Wychodzą.cy w Kownie "D.z i e ń P o ~­

s k i" kreśli następujące uwagl na m~rg~­
nesie wizyty naczelnego wodza armll 11-
tewsldej gen. Rasztikisa w Polsce: 

"Przez kilkana§cie lat nie było stosnnków 
miedzy Polską a Litwą. Po nawiązaniu za§ 
stosunków przez dluższy czas nie rozwijaly 
sill one w takim tempie, jakiego warunki 
}Jolityczue wymagaly. Dzialo sill to ze szko­
dą dla obu }JaiisŁw, kt6re przez los zostały 
skazane na wsp6ldzialanie. Takie bowiem 
jest ich polożcnie geograficzne, że nieprzy­
jazny stosunek jcdncgo z nich musi sill mścić 
na obydwu - chociażby nawet i nie w tym 
samym slopniu". 

Następnie pismo to witając z zadowo­
leniem pogłębienie się w społeczeństwie 
litewskim docenienia roli Polski w obec­
nym układzie stosunków międzynarodo­
wych oraz zacieśnienie wzajemnych mi~­
dzy obu krajami stosunków tak ocema 
znaczenie ostatniej wizyty: 

.. Do faktów dodatnich o wielkim znacze­
niu należy zaliczyć w pierwszym rZlldzie wi­
zyte dowódcy litewskich sił zbrojnych gen. 
Stanislawa Rasztikisa w Polsce. Ze wzgllldu 
na a II t o r Y t e t m o r a l n y gen. Rasztiki­
sa, jakim sill cieszy w swym kraju, wizyta 
jego staje sill czymś większym niż wizyta 
zwykłego dowódcy wojskowego. Nie blldzie 
przesadą, jeżeli powiemy, że gen. Rasztikis 
reprezentuje w tej chwili moralnie caly sw6j 
naród, zjednoczony dokola jego osoby. Tym 
willksze WillC znaczenie ma jego wizyta w 
Polsce, podkre§lająca ugruntowujące sill w 
spoleczeństwie litewskim przeświadczenie Ił 
potrzebie zacieśniania stosunków dobros .. 
siedzkich i współpracy obu narodów". 

2ywimy nadzieję, że współpraca ta bę­
dzie się pogłębiać i zacie·śniać w atmusfe­
rze pełnej' przyjaźni i całkowitego zaufa­
nia a przede wszystkim w pełnym zrozu­
mieniu wspólności interesów obu naro­
dów, którym dzieje wyznaczały wspólną 
drogę. 

Możeby tal( Niemców 
pohamować ••• 

"K u r i e r B a lt y c k i" tak pisze o 
szykanach i prześladowaniach Polaków w 
Niemczech: 

"Z tamtej strony granicy dochodzą ciągle 
wie§ci o prześladowaniu Polaków. Dzień w 
dzie(l dowiadujemy Sill, że zn6w wysiedlono 
dzialaczy połskich, że zn6w zrabowano pol­
skie majątki - bo przecież to oddawanie 
majątk6w polskich w ręce organizacyj rol­
niczych partii Ititlerowskiclt - to z punktu 
widzenia prawa zwykły rabunek. Dzid. w 
dzień przedostają sill przez granie~ wieśel 
o nowyclt przcśladowaniach. 

.. CZy ta walka z polskością ma selllJ?" 

Podcza·s gdy w NiemC'lech odebrano 
Polakom wszystkie .prawa, w Polsce w ni· 
czym Niemców nie krępowano. 

.,Sledzą po swoich dobrach, mają w r~kll 
spóldzielczo§c, mleczarnie. młyny, różne rol­
nicze .,verbandy", r6żne banki, różne kredy­
ty. Nikt icb nie krępuje mimo, że propor­
cjonalnie do ilości ludności polskiej winni po­
siadać sz~§ć razy mniej. Czyli, że Polacy w 
Niemczech jllż wszyslko stracili a Niemcy 
w Polsce mają jeszcze bardzo dużo do slra­
cenia. 

"Takie szykany wobl'c Polak6w muszll 
wywolać odwet. A jak sill u nas raz wezmą 
za Niemc6w, jak zaczną trzeszczeć wszystkie 
ich orgallir.aejp, jak zaezniemy wysielUać i za­
mykać i to slusznic, i to z wyrokami sądo­
wymi - w6wcr.a~ zobaczymy, kto komu wię­
cej szkody potrafi wyrządzić", 

A możebytimy - nie ella wyrządzania 
Niemcom szkody, ale dla pohamowania 
ich w akcji tępienia polskości - zdOibyli 
się na słuszne represje wobec Niemców, 
którzy dają M nadto wiele dowodów nie­
lojalności wobec pań·stwa polskiego. 

2ydzi walczą z H itleremr -
a nie z Niemcami 

"Warszawski Dziennik Nara­
d o w y" wyjaśnia różnicę w ustosunkowa­
niu się Polaków i Żydów do naszego są­
siada zachOdniego, pisząc m. L: 

" ... sytuacja dzisiejsza tak się ułożyła, że 
brutalna agresywność Billera skierowała si~ 
także przeciw Polsce, spotykając sill ze zde­
cydowanym odporem z naszej strony, 'V tym: 
wypallku chwilowy antyhitleryzm żydowski 
i polski op6r przeciw ollnowiohemll "Drang 
nacII Os len" stanllly na Hniach r6wnole­
głych. Lecz zarówno punkty wyjścia tych 
linij, jak ich niewąlpliwe odchylenia nie ma­
ją żadnych wspólnych IJolitycznych podstaw. 

"Inne są bowiem przyczyny i cele walki 
Polaków z Niemcami, a inne powody I za­
mierzenia Chwilowych rozrachunk6w żydow-
skich z JTitlerem. . 

"Zydzi mają konflikt tylko z Hitlerl'm, a 
my Polacy, mieliśmy Odwieczny konflikt a 
Niemcami pned Hitlerem i bedziemy go 
mieć ... po Hitlerze. Zydowska polilyka Ci jej 
cele) jest w porównaniu z polską politykll 
(i jej celami) - czymś zmiennym i przypad­
kowym na terenie naszych zmagań z Niem­
cami". 

Dla 2ydów wrogiem jest Hitler, a nie 
Niemcy. Polska zaś ma wroga w Niem­
cach, dla których Hitler jest tylko aktual­
nym wyrazicielem ich dzisjowych dążeń, 
przeciw nam skierowanych. Musimy do­
brze pamiętać tę różnicę, aby się nie po-
7.wolić używać za narzędzie w rozgryw­
kach dla celów żydowskich. 2ydzi, którzy 
zawsze szli razem z Niem eami, choćby 
obecnie wystf'Qowali przec;w Hitlerowi, 
nie przestlllD' rrt V"d.e1at Jl&t'oou pol­
QL- ieJ 

, 
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Z OSTAT'NIE" CHWIl:I 

Polacy w Gdańsku nie mają 
zapewnionego bezpieczeństwa! 

Sensacyjne oświadczenie Senatu Gdańskiego - Polska powinna skorzystać z prawa 
swego zwierzchnictwa 

G d a ń s k (Tel. wł.) Senat Wolne­
go Miasta Gdańska złożył dziś komi­
sarzowi generalnemu R. P. w Gdańsku 
sensacyjne oświadczenie, które może 
mieć bardzo decydujący wpływ na 
dalsze kształtowanie się sytuacji. 

O godz. 12 w południe przybył do 
Komisariatu przedstawiciel Senatu i 
oświadczył, ż e w ł a d z e g d a ń s k i e 
nie mogą zapewnić bezpie­
c z e ń s t wal u d n o ś c i p o l s k i ej. 

W związku z tym Senat 'Wolnego 
Miasta Gdańska zaleca, aby się nie od­
była zapowiedziana na dzisiejszy wie­
czór uroczystość uczczenia pamięci 

marszałka Piłsudskiego na stadionie 
Polskiej Rady Sportowej 'we Wrze­
szczu. Chociaż stadion ten jest tere­
nem zamkniętym - oświadczył przed­
stawiciel Senatu - to jednak Senat 
nie może ręczyć za bezpieczeństwo u­
czestników uroczystości. Uroczystość 

na stadionie została odwołana. 
Oświ,adczenie Senatu wywol,ało w 

Gdańsku zrozumiałe poruszenie. 
Stwierdza ono tylko bezsilność Senatu 
wobec hitlerowców, uprawiających 

terror w stosunku do Polaków. 
Z oświadcz~mia tego, oraz f,aktu u­

przedzenia przed nowymi napadami 
wynika niezbicie, że prOWOkacyjna ak­
cja hitlerowców na obszarze Gdańska 
jest przeprowadzana nie bez wiedzy 
władz gdańskich. 

Stwierdzenioe przez sam Senat gdań­
ski niemożno§ci zap.ewnienia ludności 
bezpieczeństwa otwiera mOżliwości 

praktycznego zastosowania polskiego 
prawa zwierzchniczego nad Gdań­

skiem, w szczególności wojskowego. 

Bunt 700 więźniów 
B u kar e s z t (PAT). W więzieniu 

w Craiova 700 więźniów zorganizowa­
ło dziś rano manifestację przeciwko 
dyrekcji więzienia, zajmując tak wro­
gę. postawę, iż musiano wezwać od­
działy garnizonu miejscowego. Oto­
czeni przez wojsko więźniowie podda­
li się i wrócili do swych cel. Przeciw­
ko przewódcom buntu wdrożono do­
chodzenie. 

Daladier ma zaufanie 
Izby DeputowanYCh 

P a ryż. (P A T) Na dzisiejszym po­
południowym posiedzeniu Izby Deput., 
:po przeprowadzeniu dyskusji nad 
przemówieniem premiera Daladiera 
Izba przegłosowała wniosek o wyraże­
nie zaufania rządowi. \Vniosek został 
uchwalony.375 głosami przeciw 230. 

Echa poiaru parowca 
~.Paris" 

H a w r (PAT). Sędzia śledczy, pro­
wadzący śledztwo w sprawie pożaru 
parowca "Paris", zwolnił tymczasowo 
z więzienia aresztowanego w dn. 23 
kwietnia Ces ara Francka. 

"Syndykat trucicieli" 
(d) Filadelfia. (PAT). Władze 

policyjne zdecydowały się zwrócić po 
pomoc do "g-manów" celem likwidacji 
tzw. "syndyk,atu trucicieli", który ma 
na sumi·eniu ok. 200 7.brodni popełnio-

W Gdańsku ocz·ekuję. w tej sprawioe 
oficjalnego komunikatu, precyzującego 
stanowisko polskich władz centralnych 
do oświadczeni.a Senatu. Również spo­
dziewane jest zajęcie stanowiska przez 
Warszawę wobec ostatnich wydarzeń, 
a zwłaszcz,a bezprzykładnego zniszcze­
nia lokalu "Ruchu" w .Gdańsku. (p) 

Konfiskata 20 dziennil(ów 
polskich 

G d a ń s k. (Tel. wł.) Zarządzeniem 

prezydenta policji w Gdańsku zostało 
w piątek skonfiskowanych aż 20 dzien-

• 

ników polskich. Zarządzenie prezyden­
ta jest rekordem w tym względzie. (p) 

Zdemolowanie resłauracj i 
polskiej 

G d a ń s k. (Tel. wł.) W Sidlicach 
bojówka hitlerowska napadła na re­
staurację "Friedrichheim", dzierżawio­
nę. przez Polkę p. Drążkowskę.. 

Hitlerowcy powybijali wszystkie 
szyby restauracji i zniszczyli jej we­
wnętrzne urządzenie. I w tym wypad­
ku policja gdańska odniosła się do zaj-
ści.a zupełnie obojętnie. (p) 

Polska wobec Sowietów i Kowna 
"Gibrnale d'Italia" o wi#ytach kom,. Potiom,l(,ina i gen. 

Rasdikisa 
(d) R z y m. (PAT). "Giornale d'Ita- ra wizyta i rozmowy p. Potiomkincl. 

lia", omawiając w korespondencji z kierują na tory normalne współpracę 
Warszawy wizytę wicekom. ludowego obu państw. 
dla spraw zagr. Potiomkina, piszoe, że Przychodząc z kolei do wizyty gen. 
rozmowy, jakioe odbył z min. Beckiem Rasztikisa korespondent pisze, że da­
miały charakter informacyjny i ogra- ła ona okazję do manifestacyj koleż.eil­
niczyly się do wymiany poglądów na stwa polsko-litewskiego i przyczyni się 
ogólne położenie, oraz do rozwoju sto- niewątpliwie do normaliz.acji stosun­
sunków gospodarczych i politycznych ków, które jeszcze nie tak dawno na­
między Polskę. a ZSRR. cechowanoe były nieprzyjaźnią. Ze 

Od końca r. 1937 stosunki polsko- strony litewskiej nie ukrywają, że 
sowieckie były dość nikłe. W amba- Kowno zechce zachować neutralność 
sadzioe w Warszawie po odwołaniu 0- we wszystkiCh okolicznościach. DIate­
statniego ambasadora pozostali tylko go też jest rzeczę. możliwę., że dojdzie 
niżsi urzędnicy. Również stosunki do paktu o nieagresji pomi'(9.zy Litwą 
handlowe były bardzo ograniczone. 0- a Polską na wzór tego, jaki został za­
becnie po zawarciu nowego układu l warty pomiędzy Kownem .a. Berlinem 
handlowego i mian~waniu ambasado-

• 

Napad bojówkarzy marksistowskich 
na rad. Czernika 

Niebywale ~o~pa8anie "c#erwonych 1nolojc6w" l6d~kich 
Ł ó d ź, 12. 5. - Dnia 11 bm. na po­

wracającego do domu, o godz. 21 przy 
ul. Grabowej, wiceprezesa Stronnictwa 
Narodowego Antoniego Czernika, za­
mieszkałego przy ul. Grabowej 16, na­
padła grupa członków bojówki mark­
sistowskiej. Napastnicy grożąc roz­
prawieniem się z "wodzem endeckim" 
natarli na radnego Czernika, uzbro­
jeni w ostre narzędzia. 'V toku star­
cia radny Czernik raniony został o­
strym narzędziem w rękę. Napadnię­
temu pospieszyły z pomocą towarzyszę.­
ce mu osoby i odparły napad, przy 
c.zym ranny został w toku strzelani­
ny jeden z napastników, którego jed-

nak towarzysze uprowadzili. 
Na odgłos strzałów przybyla poli­

cja, która rad. Czernika odprowadzi­
ła do l<omisariatu. Sprawców na razie 
.nie ujęto. Policja rozpoczęła dochodze­
nia. Jest rzeczą bezsporną, że napaść 
dokonana zostala na tle politycznym. 

Zuchwały ten napad, na jednego z 
r,ajstarszycb działaczy na niwie na­
rodowej w Łodzi, człowieka już w 
starszym wieku, który nieustannie od 
1905 r., pracuje wytrwale na niwie 'po­
litycznej, musi wywołać zdecydowaną 
reakcję społeczeństwa polskiego, na­
rodowego. 

Epilog oszustw W magistracie mysłowickim 
B pracownik6w d~ialu budowlanego ska#al sąd na l~aJ'Y 

od 'ł"oku do p6łtora roku wię#ienia 
K a t o w i c e, 12. 5. (AJS) Przed Są- Nawrat oskarżony był o niedbalstwo i 

dem Okręgowym w Katowicach odpo- współdziałanie, zaś I(obzda który do­
wiadali za nadużycia b. pracownicy starczał tych materiałów o czerpanie 
mysłowickiego działu budowlanego z tego świadomie korzyści, którymi 
magistratu vViktor Cholewa i Teofil się dzielił z pozostałymi oskarżonymi. 
Stawinoga oraz kierownik tego działu 'V wyniku rozprawy Cholewę ska­
budowniczy Teofil Nawrat i kupiec zano na półtora roku więzienia, Sta­
Antoni Kobzda. winogę na 1 rok więzienia, a Nawrata 

Dwaj pierwsi fałszowali zamówie- i KobzdQ uwolniono z braku dostatecz­
nia na materiały budowlane, powięk- nych' dowodów winy. 
szając potrzebne ilości i ich gatunek. 

Komitet dla spraw 
gdańskich radzi 

• 
SPORT 

nych w ciągu ostatnich lat. L o n d y n (Tel. wI.) Ambasador fran- Kolarstwo 
W szeregu wypadków chodziło tu cuski Corbin, ambasador polski Ra­

o otrucia pop,ełnione w celu uzyskania czyński i poseł szwedzki w Londynie 
premij ubezpieczeniowych. Banda przyjęci zostali w piątek przed połud­
"syndykatu trucicieli" posiad.ała dwa niem w Foreign OWce. 
rozgałęzienia operuję.ce w okolicach I Przypominamy, że komitet dla 
New Jersey i w Pensylw,anii. Dotych. spraw gdańskich składa się z przed­
czas udało się pochwycić 24 członków stawicieli Anglii, Francji i Szwe­
bandy, przywódcy jednak dotąd poZ()- eji. (w) 
~t:'ł.i8, nieuchwytni. ., .;..' ---

(sp) Mistrzostwo kolarskie ŁOZY{. M~strzo­
stwa klubowe okręgu łódzkiego, kt6re nie odby­
ly się w dn. 7 maja z POWo.du niepogody, zosta­
Iną i!'ooegralne w najbJiż zą niedzielę. 14 hm. na 
>Ilras1e Pabialllice - Łn~k - Zd\lll.ska Wo.la -
Sieradz i z po>wrotem. Dlugo§Ć tej trasy wymosi 
100 ikrrn. Start do Wyścigu o godz 8.30 rano sprzed 
PaJiku 'Vo.mośoi w Pabianicach, zbi6rka zawod­
lI1ik6w wY2ll1aczo.na zostala na 7,30. Wyścig odbę­
d~ie się hl'oZ wzglęrlu na pOJl'o.dc. 

(::;p) Jubileuszowy wyścig kolarski ŁKS. W 

rama.oh jubileuszowego o.bchodu OO-Iecia. klubu 
eekeja kolarska ŁKS orgamrizuje w dniu 11 
czerwca wyścig SW60WY. "Vyscig ten będzie ro­
zegrany w konkurencji Ogóh!1o.polskiej na trasie 
Stryków - Brzeziny - RQ'kicillY - Tomasz6w 
- Piotmk6w - Lódź, długości 14;) km. Honoro­
wy start do biegu nastąpi z boiska ŁKS, wła­
ściwy nlll1:omiast u wylotu ul. Brzezitls.J.,jej. Tra­
sa z Piotrkowa poprowa.dzi przed Rzg6w. a na­
etępn..ie ulicami Rzgowską, Bednarską. Wólczań­
ską i KO'Pernika na s,tadion ŁKS, gdzie będzie 
meta. Zgłoszenia do biegu przyj'D1'uje sE!kreta­
tiat ŁKS przy ul. Pieraokiego 3. 

(sp) Nieudany i uuieważniony przed pa ru t y­
/rodniami wyścig ko.larski na przelaj LKS b()­
dzie powt6rzony din. 18 maja. Dlugość trasy od 
2.5 do 30 km. Stosownie do regulaminu biegu 
kolarze mogą· poznać trasę godzinę przed rozpo­
częciem wyścigu. Bieg ten rozegrany będzie rów­
lIlież w ko:nkurencjj ogólnopolskiej. Start z boi­
ska ŁKS 

Piłka nożna 
(sp) Mistrzostwa juniorGw J~OZPN. Roz­

grywki o mistrzostwo pi/karskie Łodzi Jruż,n 
juniorów w grup ch dobiegajll już kOlka. Po­
cząws.zy od dnia 21 mnia rozpoczn!l się spotka­
nia pólfinalowe. do których zakwalifikują się 
mistrzowie POSzczególnych grup. PJel"Wszy mecz 
mUldzyo.kręgo>wy mistrz juniorów okręgu ł6dz. 
kiego. rozegra dn. 2 lipca z mistrzem jUlTliorów 
Pomorza. W mistrzostwach jlllTliorów za rok 
1939/40 będą mogli brać udział tylJko ci zawod­
nicy, którzy do 1 l,ipca nie uko.ńczyli jesz.cze 17 
lat. _ .... 

GIEŁDA WARSZAWSKA 
z dnia 12. 5. 1939 r. 

Lewizy: trans. kup. 8przea. 
Belgia 90,50 90,28 90,72 
Berlin -,- 212,01 213.07 
Gdańs.k -.- 99,75 100,25 
Amstel'dam 283,40 ~ 68 286.22 
Kapenhaga 111,10 110:82 111.38 
LondY'Jl 24,87 24.80 24.94 
Nowy .JOU'k ozem -.- 5,29 5/8 5,321 f8 
Nowy .JoI1k kabel 5,313/8 5,30 1[8 5,32 j /8 
Oslo - 125,00 124,68 125,32 
Pa.ryż 14.05 14.01 14.09 
S:uto.kholm 128,25 127,93 1218.57 
Zurych 119,50 119,20 119.80 
Mediolan -,- 27,90 28,04 
Helsinki -,- 10.94 11.00 
Montreal -,- 5,28 5/8 5,311[8 

Tende'lcja nieoo słabsza. 
Walnty: kup. 
Belgi belgijskie 90.2.3 
Dolary amerykańskie 5.30 
Dolary ka.nadyjskie 5,2G'/, 
Floreny holenderskie 284.40 
Franki francuskie 13.99 
Fra,nki szwaicarskie 119,00 
}i~unty angielskie 24,78 
Guldeny ,;:dańskie 9lJ.75 
Korony duiiskip 1l0.6D 
Koro.ny norwe kie 124.40 
Korony szwe<l2lkie lZ7.65 
Liry włoskip 17.on 
~farki fińskie 10,70 
Marki niemieckie srebrne 79,00 

sprzed. 
90.72 

5.32 J/. 

5,29 
286.12 
14.D9 

119 ,80 
24,94 

lOn.Z5 
111.38 
12:>.32 
128.57 
17.60 
11.00 
81.50 

Oblillaeje I papiery wartościowe: 
4'/,'/, wewn~trzna 60,50 
S'I, j.nwestycyjna lem. 79.00 serie rue 1l<lt. 
3'/. inwestycyjna II em. 80,00 serie nie not. 
5'/, konwersyjna 65.00 
4'1. premiowa dolarowa 39,25 
4'/. kO>Tlsolida'cyjna 61,50 61,00 ost. sptiki j drobM 
4''''/, Ziemskie seria !pilIta 55,50 55,00 5.3,50. 

Tt>ndencja dla pożyczak i dla listów utrn-­
mana. 
Akeje: 
B3iJl,k Polski 
Cukier 
Węgiel 
Modr.zeiów 
Ostrowiec 
Statrach-owice 
Haberbusch 

Tendencja słabsza, 

112,00 
85,00 34.50 

31.00 
18.50 

77,00 76,75 !7.~2 
53,50 03,10 

64,00 

Notowania giełd 
zbożowo-towarowych 

_B y.d g o s z c z. 12. 5. 39. - Pszenica 21.2.~ do 
21.,)Q; Zyty 15.6D-15.85: jęczmieJl I 18.75-19. II 
18.g.)-1§.:?0; o.Wles 16.80-17; mąka pszenna 65'/, 
34·Z0-3.) .. )O: otr<~hy P"ZE'nne m. 13.75-14.25. śr. 
13 .• )~-14, gr. 14.25-14.75; o.tręby żytnie 13 do 
13.2:). 

K a t o w i c e~ 12. 5. R9. - Pszenica cz. 22.50 
?O 23. J; 21-21.;)0. zb. 20.50-21; żyto 15.75-16: 
~ęczm ... Jen pr~~m. 19-19.2:>, past. 18-18.2'5: owies 
J 1§.00- 1§. la. zb. 17.50-18: mąka pszenna 6,)'/, 
3~.?a-33.7:.?; otręby PSZeIlITle gr. 13.75-14. sr. 
hoO-12.7,), m. 12-12.25; otręby żytnie 11.75 d, 

~ ]- 6 d z..:_!2: 5. 3~. :;-- Pszęmica J 23-23.25. zl 
_ .... .:>0-22.1:), zyto 1il.70-I1l: JęozDHeń przem. 19.5t 
rio 20: OWIes I st. 18-18.50. II st. 17.50-18: mft . 
Ita ~s~!:nna BW!. 36-37; otr~by pszenne gr. 12.5{ 
d9 12.10. śr 12.20-12.W, m. 12-12.25' o.tręby żyt 
me 12-12.25. • 

b 
L w 6 w. 12. 5. 39. Pszenica biab j 21-21 2., 

z . 20-:20.2.,),_ cz .. szkl. 21-22.50. j. 2i.25-2{W, 
zb .... 20.?a-20:vq, zyto I sto 14.75-15, II st. 14.25 
14.,?O; J.ęczmll~n p ... rzem. 18--18.25. past. 17-17.25 ; 
OWles,J. 17.2.)-11.50, !llb. 16.75-17; mąka pszen-
11a ... .!i5 l, 35-36.50: otręby pszenne gr. 11.50 r!<> 
11.1'1, Śr. 10.50-11.23, m. 11.2.5-12' otr{)by żytni ' 
10.50-10.75. ' 

\V a_r s z a w a 12. 5. 39. - Pszenica j. 23.75 
do. -::4.2,). zb. 23.:2.j-23.7;5; żyto I 15.7.'j-1~: jęcz­
mlen ! st. 18.7.)-19. II sto 18.50-18.75; owies I 
~t F·oO-18. II st. 17-17.25: mąb Mzcnn~ 6.l'I. 
3~.g:.?-37.2:.?; otręhy ...... pszcn':.e gr. 13.7~-1~.2'). Ar. 
~(iI12."i&~·2v, m. 12.10-13.2-,>; otl'ęuy zytnle 12.25 

_._----_._--
Składki i pokwitowania 

\V administraCji pisma naszego złożo. 
no w dalszym ciągu: 

. Na Fundusz ObrOllY Narodowei: .Jnn J(u. 
hlak. Lpns ffran~ja r,00,-. Bolrsła\'" Jaó\kiC'wirz 
10.-. CzłonkOWie Rat. Zwinzk\l Ahstynentów 
Po.d wezw .. św .. Kazimierza w PoznHniu' zehrane 
na z.ebralllU dll1~ .8 maja 3.34 zł. zehrane na za. 
bawle c1l6.rll J)oscwlnego P!'zy ·par. św. Mi<'hala 
urząrlzoneJ dlll/l O bm. !l.03 7.ł. 7,phrnne na Osie­
~1I~1 bel'id9T1'!nych Pozn:lli. 0ł1Yli~kie Przedmie­
HCle. z llllC'Jaty\yy Tow. Hodowli J)J"Ohin im. ks. 
prof. Mai<tow~kIPgO 33.6:; zl. UI·~?1lla Tyrakow­
skn 5.- zł.. Włady~ław Chyhirki 20.- zl. razem 
z poprzedll1o lłokwltowilnYl11i 2.2(14.77 zł. 

Sprostowanie: prMtnjrmy mvlnie wvn1'11 ko­
wane n:J?wi~k!l w o{ial'ilch na F~ O. N. 'Lrsz('k 
No\\:aczk!ewJC'z., Zil111111~t NO\"l1C'zyliski. z OkMii 
~lkl)lICZpmn dn,a (I ma.w pieJ'\\'szf>g"o rokn ~yrin. 
.0.-;- zł. z!'hnlne na srpbl'llyC'h 11:0(13"h u pp. I. 
Thlemów 10.- zł, zamiast Thicmnnów. 

Na pomnik Serca Jeznsowclto: Helena i T. 
gnaC'y J):ędzie!,scy w Ipiejs('e wicńc~ nu trumne 
!in: Rufmą PllatowsklegO 30,- zł. P. P. z po­
rlZlł)kowamrm i prl?śbą o pomoc 3.- zł. razem 
z poprzedmo POkWItowanymi 152.- zł. 

Czytajcie i abonujcie 
"lIusłrację Po1sC~ą4l1 



Numer Uf - nRĘD'OWNIK, nleadela, ({nla '1l maYa: 1939 

• = 
Pod ostrym icqtem 

, , 
'. Biuletyn miejski 
czy organ P. P. S.? Już druga upadłość Kohnó~ 

Mały oszust dostaje pół . roku więzienia~ wielki oszust winien się kil~a razy. urodzlc, ~ Zarząd Miejski wydaje specjalny 
'biuletyn inf01'macyjny, w którym po­
'daje wiadomości dotyczące gospodarki 
miejskiej w sensie ściśle informacyj­
nym, 

Tymczasem w jednym z ostatnich 
'biuletynów ukazał się pewnego rodzaju 
anons 1'e1o.lamujący odczyt prez, Kwa­
pińskiego, u7'zqdzany staraniem Biblio­
teki im, And-rzeja Struga przy klaso­
wych związkach o p7'zeszlości politycz­
nej socjalistycznego prezydenta, 

Że prezydent Kwapiński chce sobie 
'robić reklamę i chce o swej przeszłości 
ściśle pa1'tyjnej pochwalić się słucha­
czom, to jego rzecz, ale dlaczego dla re­
klamy używa biuletynu zarządu miej­
skiego, na wydawanie którego idą pie­
niądze publiczne? 

Okazuje się, że z biuletynu PPS zro­
'bila sobie swój partyjny m'gan, w któ­
rym, spodziewać się należy, w niedlu­
gim czasie ukazywać się będą sprawo­
zdania z zeb1'a1~ partyjnych, 

,,0 muzyce naszego pułku" 
Ł ód ź, 12, 5, 

Znany I(ompo­
zytor młodego 
pokolenia p. pro­
fesor Józef Pa­
włowski mOWIe 
będzie we wto­
rek, dn. 16 bm, 
o godż. 18 przed 

mikrofonem 
łódzkiej rozgło­
śni Polskiego 
Radia o "Muzy­

Prof, J, Pawlowski ce naszego puł-
ku". 

P. prof. Pawłowski jest autorem 
kilkunastu popularnych, opartych na 
narodowych motywach, pieśni. Obec­
nie opracowuje obszerniejsze dzieło 
kompozycyjne. 
.~~~~~~~~~~ .. ~~~~~ .. ~ 

SPORT 
Wyścigi I(onne W Rudzie 

(sp) Program VI dnia wyścig6w konnych " . 
Rudzie Pabianickiej w l!()Ibot~, · 13 bm, jest. na­
stępująCY; 
.' . Gonitwa dla S-lem. komi (dyst. ok. 2.100 m): 
•• Bari" i "Ohwat". 

Gom~twa dla. 3-1ehn. k()lrti (ok. 1.300 m): "Pri­
stilla", tlKootnzewałt , .. Smesze.rH i IIFun'kiaH

• 

Gc<nitwa dla 4-letn, i st. k()ni (ok. 2.100 m): 
,..sęp", ,,'l'aiti", "Donika." i ,,'.ręcZy,!!". 

Ganitwa dla iI-letm. ogierów i klaczy (okola 
2.100 m): "Ba,r''. "Vel'veine" i "Sah8,ra". 

Gonitwa dla. 4-letm. i st. leoni. ploty (okolo 
2.800): "Camrzon:\,", .. .TUl'BS", "Otta wa", .. Kryni­
ca" i "EI·ytrea". 

Gonitwa (lla 4-1etn. i st. ogierów i klaczy (ok. 
1.600 m): ... 'elly Agnes", "De'I'''wisz III", "De­
laval", "Kator:imik" i "Fenszek". 

. Gonitwa nla 3-letn. komi (ok. 2.100 ID): "Sor­
bet", ,:?w()~ani;;": ,.Makart", " .. ~Iag III", .. Pa­
rabo la , "PrJene 1 Samuro II . 

Gomi1lwa dla 4-1e1m. t !!t. k<mi (ok. 2.000 m): 
.,\VaadH

, t,Elf", "Busyrys", .. ,rliuerm.ajer" , 
.. Royal Fox" i "Cacko II". 

NASZE TYPY 
Gonitwa I - "Bari"; II - . ,Fu11lki a", "Ko­

strzewa"; III - .. Sę1l", .. Taiti"; IV - "Saha­
ra", "Verveine", V - Konie Centr. Wyszk. Ka­
walerii; VI - .,Delaval'·, ,.Femszek"; VII­
"Sn.mum II", "Dworz3Jl1.in"; VIII - "Elf", 
,,'Vaad". 

_. -. _. aby odcierpieć karę 
Ł ó d ź, 12. 5. - Upadłość "Widzew­

skiej Manufaktury" została ogłoszona. 
\Vy:r.naczol1o już władze masy upa­
dłości. W ten sposób Kohnowie uni­
lmęli konsekwencyj, któreby były dla 
nich karą za rabunkową gospodarkę 
~ zakładach "Widzewskiej Manufak­
tury". Teraz zacznie się żmudny okres 

szczegółowego badania gospodarki, 
przeglądanie ksiąg, badanie z~wiły:-:h, 
owych słynnych kohnowych bilansow, 
które wykazują większe straty, niż na 
przykład kapitał zakładowy spółki. 

Ogólna cyfra zadłużenia "W'idzew­
skiej Manufaktury" przekracza po­
dobno 60 miln. zł, a należność Skar-

Niosą ojczyźnie życie w ofierze .•• 
D 'waj 'I'lolvi ochotnicy do odcbialu "ityuych torped" 

Roman Grudziniak 

ko "żywa torpeda". 

Ł ód Ź, 12. 5'1 jallskiej 25 m. 10, w rozmowie z .nami 
Idą,c za przy- podkreślił, że przez swój czyn pragnie 
kładem p. Eu- dać wyraz gotowości, jaka właściwa 
geniusza Demi- jest młodemu pokoleniu. 
cha z Bałut zgło- . 'IV dalszym ciągu zgłosił się do nas 
sił się do na- p. Bronisław Nalepa (Warszawska 14), 
szej redakcji p. który również wyraził gotowość wstą­
Roman Grudzi- pienia do legionu "żywych torped". 
niak, z zawodu P Nalepa, liczący obecnie 32 lata, jest 
ślusarz - mecha- robotnikiem w Zjednoczonych Zakła­
nik, a także szo- dach Scheiblera i Grohmana. Służył 
fel', który wyra- on w lotnictwie, jednakże na skutek 
ził gotowość od- wypadku w czasie ćwiczeń lotniczych 
dania swego ży- został zwolniony. 
cia do dyspozy- - Obecnie nie jestem zdolny do 
cji ojczyźnie ja- służby w ,vojsku - mówił p. Nalepa 

Pa Roman Grud?inak, zamieszkały 
stale w Warszawie przy ul. Święto-

- więc w ten sposób chcę się przy­
służyć· Ojczy'źuie i spełnić swój obo­
wiązek Polaka. 

• 

Niemcy chcieli nakręcić film 
c~ego hit u\'ad~e sl«s~nie ~aka~a'y 

Ł ó d ź, 12. 5. Organizacje niemieckie 10- stanowiłby· narzędzie propagandy .anty­
kalne podjęły starania o sporządzenie fil- polskiej, turlzież ze względu na przepisy o­
mu, ilustrującego życie Niemców w okrę- graniczające clo'konywunie zdjęć fotof?ra­
gu łódzkim. ficznych IV odniesieniu clo. szeregu oblek-

Film ten miał stanowić odcinek o,O'ól- tów - władze kateg-ol'yczl1le zakazały 01'­
nego ,vielkie~o dziefa filmowego, o,br~u- gan~zacjl?m niemi~ckim wszelki~h p;ób 
.iącego P01 .ożenie Niemców we wszystkich I r~allZar.ll . II'Sl?omnlan~go fllmu, Jak row­
skupiskach poza granicą Rzeszy, meż. udZlclal1la matenały, l:nogącego sta-

Ze względu na obawę, iż film mógłby nowlć. poclsta,,'y do rea [IZ3CJl zdjęć w wy-
być skonsil'uowany w takiej formie, że lwól'J1Iach fllmow)rch. (x) . 

. Poszukiwanie kasiarzy 
Ł ó d ź, 12. 5. - W związku z na­

padem na kantor firmy Piotrowski 
(Skrzywana 9), gdzi e kasiarze obez­
władnili dozol'cQ nocnego Kucharskie­
go, po czym ,,,lamali się do ph-vnicy 
j po rozpruciu kasy skradli ldlkadzie­
siąt tysięcy złotych, policja w toku 
zarządzonego dochodzenia zatrzymała 
kilka podejrzanych osób. Rzeczywi­
s1rch sprawców napaści na razie nie 
ujawniono. 

Wypalił szwagrowi oczy 

Subsydium dla straży 
ogniowej 

Ł 6 d ź, 12. 5. - Odb~-lo się posie­
dzenie :'Lagistratu, na którym zala twio­
no s7..cl'eg spr.aw bi-eżących, a m, i. 
pl'zyzn,ano stl',aży ognio,,,ej w Łodzi 
subtiyc\iulll w ,yysokości 3;) tys. zł. 

Zlikwidowane strajki 
Ł ó d ź, 12. 5. - \V fabryce "Gonit" 

przy ul. Milioriowej 27 strajk okupa­
cyjny robotników został zlikwidowany. 
Fabryka bowiem wypł.aciła robotnikom 
należności za urlopy i zag'';'arantowała 

Ł ód ź, 12. 5. - 'IV Dobryszycach, I zatrudnieni-e. ' . 
Da tle sporu majątkowego Roman Zaj-, Na tych s.amych warunkach został 
der oblał świeżo gaszonym wapnem 1 zlikwido,,,any strajk okupacyjny 300 
swego szwagra :2.9-1etniego Pokorę, robotników w , zakładach St-einerta przy 
wypalając mu oczy, ul. Piotrkowskiej 276. 

NIE KRY.,JEMY PRAWDY POD KORCEM! 

~y J. Hał~enta~t ,Jo~ił" W hAlmana[~u"? 
Poważne i dotąd niesprostowane zarzuty "Narodowego życia Gospodarczego" 

Ł ó d Ź, 12, 5. - Niedawno społe­
czeństwo łódzkie dowiedziało si!,', że 
na ostatnim posiedzeniu walnym 
Lódzkiego syndykatu Dziennikarzy do 
zarządu wybrani zostali następnjęcy 
żydzi: GUick, Halberstadt i Szuintann. 

\V związku z tym warto się zainte­
resować informacjami, które przed 
niedawn~'ll1 czasem opublikowało "Na­
rodo\"e Życie Gospodarcze". 'IV nume­
rze 14-15 tego tygodnika czytamy: 

"Otóż \V tym żydowskim gronie (re­
dakcja "Narodowego Życia Gospodar­
czego" ma na m~rśli Łódzki Syndykat 
Dziennikarzy) powst.ała ,w roku 1937 
myśl wydania księgi pamiątkowej 
Syndykatu Dziennikarzy w Łodzi pt. 
\,Almanach" - monografi.a Łodzi i 0-

kl'~gu. Wnet przystąpiono do realiza­
cji, która polcgała na ... przyjmowaniu 
ogłoszct1, i inkasowan iu pieniędzy z 
góry. Cała armia akwizrtol'ów-Ż~'dów, 
zaangażowana do tej ;,pracy", wzięła 
się raźno do dzieła. Zebrano poważną 

któza przekracza 20 tys. zł, su-

mę, którą świat gospodarczy wydal na 
reklamę i wzmożenie obrotów, a tym­
czasem, mimo że dziś mamy już rok 
1939 nikt "Almanachu" nie oglądał. I 
zapewne nie Obejrzy ... 

"Mamy cały spis - pisze dalej "Na­
rodowe Życie Gospodarcze" - poszko­
dowanych placówek i firm chrzooci­
ja.llskich, które padły ofiar!.]. tej rekla­
my żydowskich pismakóvi'. Jeśli to 
miała być jedna z form pomniejszenia 
chrześcijańskiego stanu posiadania -
w takim razie trzeba stwierdzić, że Ży­
dom w zupełnOści się to udało". 

"Ale przecież - czytam v w zakol.'l­
czeniu wzmianki - takie nabijanie ko­
goś w butelkę jest karalne, bowiem 
jest w kolizji z kocleksem karnym. To­
też za naszym pośrednictwem poszkO­
dowani domagają się, by sprawą tą za­
interesowały się władze prokurator­
skie i by przeciwko winnym wdrożono 
energiczne dochOdzenie". 

"Narodowe Życie Gospodarcze" po­
stawiło sprawę jasno i otwarcie, po-

mijając dwuznaczniki i l1ieclomówie-
nia, 

Nic nam o tym nie wiadomo, aby 
t~'gocll1ik ten w związku z zacytowaną 
przez nas wzmianką otrzymał jakie­
kolwiek sprostowanie czy wyjaśnienie. 

Informują nas natomiast, że podo­
bno jal(iś Halberstadt, Żyd, braI udział 
w omówionej wyżej imprezie wydaw­
niczej. 

Czy ten Halberstadt ma co wspólne­
go z Halberstadtem, członkiem Łódz­
kiego Syndykatu Dziennikarzy, byłym 
współpl'acownikien1 Pata, - tego, nie­
stety, nie wiemy. Sądzimy jednak, że 
otrzymamy odpowiednie wyjaśnienie. 

Kwestia ta wymaga bezzwłocznego 
wyjaśnienia i zalatwienia. 

Tyle na l'a:r.ie - w t;azie potrzeby 
bliżej i dOkładniej zajmiemy się poru­
szon, kwestią i podamy sylwetki po­
szczególnych żydów, pracujących w 
miejscowych pismach. (jot) 

bowi Państwa sięga pono aż kwoty 
18 milionów zl. 

Kohn przezornie i chytrze nie 
przedstawił sądowi bilansu za ostatni 
rok, obawiając się widocznie, aby 
zbyt wiele nie dowiedziano się o pew­
nych operacjach. 

,,\Vidzewska Manufaktura" wstą­
piła w nowy okres swego istnienia. 
Zadaniem Syndyka masy upadłości 
bQdzie przede wszystkim, aby fabrykę 
utrzymać w ruchu, aby nie pozbawić 
robotników pracy. Jak mu się to uda, 
na razie w to nie wchodzimy. 

Interesuje nas w tej chwili kwe­
stia odpowiedzialności Kohnów za­
równo materialnej, jak i karnej. U­
padłość jest w Łodzi niezwyk1e popu­
larna i intratna. Byle Żydek, chcąc 
szybko zrobić pieniądze ogłasza upa­
dłość, przedtem uwożąc wszelkie to­
wary, a wierzycielom zostawiając go­
łe ściany. 

Nawet sam Rohu ma w tej dziedzi­
nie już rutynę i doświadczenie. Przed 
kilkoma laty już raz tak upadł (przed­
tem -się spalił, ale pieniądze miał na 
wybudowanie najbardziej nowo­
czesnej przędzalni), tylko go podnieśli 
i przez kilka lat znowu mu pozwolili 
hulać i łupić, okradać l oszukiwać. 
Obecnie, wobec nacisku opinii, znowu 
ogłosił upadłość, słusznie kalkulując, 
że jak da wierzycielom przypuśćmy 
20 pct należności to reszta zostanie w 

Maksio i Uszerelr. skaczą sobie do bród, 
kłócąc się o władzę w "Widzewskiej"_ 

jego kieszeni. Kohn na upadłości do­
hrze zarobi. Jakie było wrjście? 
Kohnów wywłaszczyć, odebrać im ma­
jątek, na pokrycie należności wziąć 
ich prywatne fortuny. 

I z kolei pociągnąć ich do odpo­
wiedzialności karnej. Istnieje w ko­
deksie karnym artykuł, który pewne 
przestępstwo kwalifikuje, jako oszu­
stwo. Ten artykuł ściga i surowo ka­
rze zwykłego sobie oszusta, który 
naiwnego kontrahenta zarwał, oszu­
kał na kilkaset lub kilkanaście tys. 
zł. I taki clelikwent, do~taje najmniej 
pół roku więzienia. \Vyobraźmy sobie, 
ile powinien dostać wielki oszust, 
który tarywa wierzycieli na dziesi.ąt­
ki milionów zł. Musiałby kilka razy 
na świat przychOdzić, aby odcierpieć 
karę. 

Ił. za zatrzymywanie robotnikom 
zarobków, łamanie przepisów o ochr.o­
nie pracy, wyzyskiwanie, maltretowa­
nie rzesz robotniczych - kwalifikuje 
się tylko do Berezy. 

Siedział przecież w Berezie za te 
same czyny Jersak z Zelowa, dlaczego 

- Kohnów tam nie posIać? Takie proste 
rozwiązanie nasuwa się każdemu, kto 
patrzył z bliska na ni.esamowite po­
czynania Kohnów. A przede wszyst­
kim tak myślą robotnicy. (a) 

Sobota, 13 maja 
11.00 Aurlycia dl~ ~zk61: .. śpiE'wajany pitlsen­

ki", audycję prowad7;j prof. Bl'on:slaw RutkoIw­
lIki: 11.;57 Sygnał cza~u i hp.in'lł z Knko,,'a; -
12.03 a>tltiy('ja południo"':l; 14.00 Pj~;;'lli :Ma,iowe 
z Wieży Mari~ckipi w Kr:tkcm-je; 14.';0 L<'>rl,z,kie 
",u a(]Qll1o;5ci gi~łdow~ i orlczl'tanie programu; -
15.00 Tettr \Vyobraźni dla rlziel'\i, ,,0 nil'r]0wip­
dzim tańcu", b~jka H~mll' .J ROH15ze\\"~k id; 16.00 
DziellJ1 ik popoludniowy; 16.08 'Yi~.doruo8ci go­
sl.'od3rcz~: 17.00 Tr3gl~l1li8.ia 1\'r<btlżm\s twa !\la.­
jO"'ego z Kaplicy RE>mi.:narilllll Z1gra.ni~zmego \V 

Potul·icach wd Na,klem (przez Torllń). Ka-za.nńe 
wygL ks. pra!at .Terzy Rienkiewicz. Nalbożellst'wo 
odpra ",-i ks. Ignacy f'osadzy: 18.2.; \Via.domości 
sportowe loka'blp; 20.40 Audycje funfoirmacyjne: 
Dziennik wieczorny. wiadom.oŚCi meteorol<>glCz­
ne, W>lad()!Il06ci sportowe, nsu progr3l!U 11a ju---
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Nawet guana im nie dadzą 1 ... Życie płynie tu spokojnie, radośnie. pradziada wypoczynku po przydługiej 
wędrówce, są, oczywiście "urdeutsch" 
podobnie jak n a w ó z którego tu eo 
prawda nie n a w i o z ł y, ale "naprzy­
latały". Ten nawóz, zebrany od pra­
wieków germańskich, nie spłukany 
deszcr.em, urósł do olbrzymich wymia.­
rów i stanowi kapitalny surowiec fos­
fatów, niezb~dn~·ch do racjonalnego 
rolnictwa. 

W powietrzu czuć ozon i świergot roz­
licznych ptaszą.t. 

Otóż właśnie te ptaszęta. 
Wielce pokrzywdzen i Niemcy do­

magają. się i io domagać się będą. ziem 
jakie im "zrabowali" "zbrodniarze z 
\Versalu". Ponieważ dążą. do pokoju 
za wszelk<). cenę, zafasowali skromnie, 
cicho i pokojowo Austrię, Sudety, Cze­
chosłowację, Kłajpedę - albowiem te 
kraje były co najmniej od epoki ka­
mienia łupanego "urdeutsch". 

daj najmmcJs2:ą., acz najcenmejsz/!. Co 
mianowicie zrobią. i jak zrobię.? 

Mam na myśli małą. wysepkę, poło­
żoną na zachód od Nowej Gwinei. \Vy-

Na wysepce nie ma ani kopalni zło­
ta, ani diamentów, ani węgla, ani żad­
nych innych cennych kruszców. 

. sepka nazywa się Nauru. Jest tak ma­
ła, że nie spotkamy jej nawet na wiel­
kich mapach. Wszystkiego ma 5396 
akrów. Odznacza się tą, właściwością., 
że nigdy tam nie pada deszcz. Pogoda 
jak złoto.. l nie ma bodaj radia i nie 
słyszy się bUllczucznych mów berliń­
skich. 

A jednak wyspa Nauru jest jedną. 
z najcenniejszych. Skarb jej ukryty 
jest w tych ptaszętach przemiłych, a 
raczej w tym, co one na świat wydają. POllieważ naszym żarłocznym s .... 

siadom chodzi o wszystko, napewno 
będę. chcieli choć trochę guana. 

Teraz chcieliby mieć jeszcze "pra­
niemiecki" Gdańsk ze statuą. Zygmun­
ta III na szczycie gdańskiej wieży ra­
tuszowej i "praniemiecki" przejazd 
eksterytorialny do tego miasta. No, bo 
jak się chce mieć pokÓj za wszelką. ce­
nę, trzeba też mieć korytarz, żeby się 
doń dostać ... 

I{ażdy domyśla się: jest to .... gua­
no. Otóż to nie byle co, bo guano przy­
nosi 10 milionów funtów szterlingów 
zysku rocznie. 

Czy aby dostaną,? 
Na dobrą, spra.wę, poniewaz lm d()­

brze życzę, byłbym za tym, aby im od­
dać nie tylko trochę ale wszystko to 
guano. Może by im się w ten sposób 
zamknęło gęby! ..... 

Ptaki, które tu zażywają. od dziada 

Nadużycia w ordynacji 
hr. Zamoyskiego 

Delegacja szwajcarska 
w Warszawie Może by się tym guanem wreszcie 

zadowolili ? 
Inna rzecz - w takim korvtarzu, i­

le że ciemnawy,. można łab,~o dostać 
po łbie. 

\V a r s z a w a. (Tel. wL) 3 Wydział 
Pra\\'lly Są.du Okręgowego w \Varsza­
wie rozpatrywać będzie w dniu 19 bm. * sprawę o nadużycia w ordynacji hr. 

Niebawem zwrócą się niechybnie z Zamoyskiego. 

.W a r s z a w a. (Tel. wI.) W dniu 15 
maja przybywa do \Varszawy delega­
cja sfer rządowych i handlowych 
Szwajcarii, oraz reprezentanci Zury­
chu. 

Jest jednak jedna kwestia: czy zgo­
dzą. się na to ptaszęta i czy zgodzą. si~ 
Angliki? I czy ewen tualnie my się 
zgodzimy. 

Jeżeli nie, to Niemcy nie dostanlł 
nic. Nawet guana nie dostaną.. 

krzykliwymi prośbami o ostateczny Do odpowiedzialności pocią.gnięto 
zwrot swych kolonij. Ciekawe będzie buchaltera Loczewskiego, który sprze­
kiedy sobie przypomną. o jednej z daw-lniewierzYł 128 tys. zł. Będzie on dosta­
nych swych posiadłości, która jest bo- wiony na rozprawę z więzienia. (w) 

Przyja.zd delegacji związany jest z 
narodową, wystawą, szwajcarską, urzą.­
dzaną. w Zurychu. (w) Nie, to okropnie! ... 

:-lagł6wkowe słowo (tłusto) 15 gr".zy, ka!de 

OGŁOSZENIA DROBNE dalsze słowo 10 groszy, fi liczb = jedno słowo, 
i, w, Z, & - katde stanowi 1 slowo. Jedno oglo· 
.zenie nie mote przekraczać tOC słów, w tym Ogłoszenia wśr6d drobnych: 1-1amowy mlnimetr 30 groszJ. 

5 nagł6wkowych. 

Sprzedam 
nowy dom (wi1l~p,l pie-trowa.,. par: nair'heł.ni~j wodny. g()f;porla r-
l·pllj. przy I/:ran.lcy ""oznrulla. l.) ~twem kupie (oPlsacl Króliczak. Młody 
tYSI~(,y ZaJlne!llEl wltl'ksze g;ospo- BOll'uniewo. pow. Oborniki. PI'ooi o jak~ś pracp w fabrYCl! 
darstwo. prZE'Jme dlul/:. Zg,osze· zd 811"4 lub przed~i~biorstwie. Laska\'\'e 
nill Oredownik PozTtań zd 84 013 " oferty Oredownik. Poznali 

Dom Elewator 
ut:rw!l.ny kupie. Frącko\'yi:1k, 
l'óra. poc7rta Bi"kul'icp. 

zd 8112;; 

Panienka 
dzieci POSz.uKuje posady od 

go. J. PeJ·7'ówna. Poznafi. 15. 
Dnie,;trzaliska 111. 7.d lS4 224 

Poszukuję 
posady li borowego. rybaka. pie' 
ka~za lu,b inmE'j. P~hod~ z go­
spodarstwa. Oferty z podaniem 
rensji uprana Pa-weł Schu.lz. 
G roozi, ko. poC21ta Kąkolewo, k. 
1,f'''~J ,a. zd sa /iW 

'1'. Z. IlERNBS. 

Znak oferty naprzyk1ad: .I 18923, D ~7~, CI 1'790 
i t. d. = 1 Iłowo. 

Drobne ogłoszenia'" dni powszednie przyjmuje 
elf t do godz. 10.15, w soboty 1 dni przedświ,,· 

teezne przyjmuje li~ do god.l. 9.15. 

R. Barcikowski S. A. Poznań centrum Bydgoszczy 
czyn5'7.0WO - h=dlowy gprzedam. 
rzynsl'. roczny 13 :;00,- cpna 
10:; 000. VI' tYm 40 000,- amortv- p łk S f zn('ji. Oprocpntowanie 16.1. net- ._~________ Urzędnik gospodarczy racown zo er zd 8110l 

\0. Byrll?OI'zcz. ul. Ks. Markwar- _ 18. DZIERŻAWY ~rerlnia szkol a rolniczll. 7 laŁ na. l?eozkik d'O .~!lJSla~,Zll;'Wek6d koło- ItzŁanl vet. 'POtr-zeodbny od -~. -
ta 22 - 3. zd 84433 prakl". kl'. ".amilo\"ar,y rolnik i ho- dZIel lI'Zu··a J"""lejku'l'W1l waeJ'. ,g oszema I: pisem śW'ia.uec1'w _.".. Oferty Oredow!Jlik. P01ll1ań do ekfrpedyc,i! Orędownika., po. 

I[ ~ dowca. uczciwy pilny. gorliwy, :r.d 83 6172'Jl .:~a1I.~..:zd;;.;:....:84~1;:3.:::1 _______ _ 
2. PIENIĄDZ __. energiczny szuka posady - lub -
1 _________ •• Dzierzawy mlod~zego urzednika - zarnz lub Szukam Agentki 

21l()-4()() mf>rg w!aśclCielll 1. 7. Poważne rcf('rencje Roman pondy :l cośkolwiek Kotowaniem dołwiadorxme POtrzebne, I!ltala Posiadam 
kiJkIl Łrsię-cy apól,ka, zajee~, p("w· 
na gwarmc.i-a. Zglo~flIllia O~· 
downilk, PQ1'll1ań Z<l ~ 021 

dowy ro-Inik. Oferty Piwal'iski Uroo7.i-k Wlkp. Oferty Orędownik. Pozna.1'\ peneja. Zg/~ia Ku.rier POili!. 

IPlolzlI1a!ń~z~d~8~4~162~~~~if~~~~ii~~ii~Fi~ii~;;~~iiiiii!!!!~~Z(~J~~83;;300ii~~ii"- zd83956 zdg ~~·5 

Samotną 
par,ill pozna kawal!'r niezamoż· 
ny. Cel matrymonialny. Oferty 
Orędownik. Poznań zd 84 387 

Kr.7._S.P.R.Z.E.D •• A.Ż.E ... __ lI. 
Sklep 

galanteryjno-łokciowy od zaraz 
sprzedania w powiecie łęczyc­
kim. Oferty Orędownik, Łódź, 
pod ,A. D.". N 21742 

Sklep 
spoż,wrzy sprzpdam. ł'ódź. -
A brsmowskiPI?O ~2. Szadkowski. 

N 21 741 

Auto· Rozbiórka 
nowo zalożona firma poleca nt y­
wane cześ ci samochodowe. pod· 
wozia konne ogumione proste 
osie. oponł'.. detki. ceny kor.ku­
rencyine. Poznań Dąbrowskiego 
83/85 telefon 88-16. zd 78652 

Do Komunii św. 
ksią.żki 

świece . 

Niedziela. 14 maja. 

- sopran, Sagcr·Czaja - bas- "Dobra 
l'io~enkal'z amerykaliski. Ch6r ksilli;ka": Fragml'nt z powie§ci 
Dana - pioscnki i Tadeu'z Frcn· Hzplburg-O~trow"kiej .,Polne Jl:ru· 
kipi _ humor. \Y przerwie ok. ,ze": 14.;)5 pieśni mlljowe z "'ie· 
):!'odz. 18.25 !'h",ila biUl'a stułliów; Źy :'fariackip.i: 15.00 pol,kif' pi e-

7.15 aud. poranne; 8.00 dzien- 19.aO tra Jl$Ill. fragnt. mars7.\! Su· <ni w wyk. Frunr:iszka Bień'ka j 
nik poranny; 8.15 audycja dla Idó",ek - Jl elwedcr: 19.45 Alfred T>H1cu,za Pileskiego - akomp.; 
wsi: 1) gazetka rolnicza, 2) przc- Cortot - fort. (plyty): 19.45 FI'an- 15.20 gawcr/a: .. ~abożeńst\Yo ma· 
gl'\d rynków produktów rolnych, ciszck Liszt: 20.15 audycje infor· jo\\'c"; 19.30 muzyka - plyty; 
3) gra orko deta Huty w'rrzYJicu. macyjnc: ~bioro\\'e wiarlomo<\ci 20.10 lokalne wiadomości sporto­
~) przypomnienil' na czasie; 9.15 ~porto\\'P z Rozgłośni P. R .. przc· wc. 
regionalna tral1smi~ja z Tl'zYlica gl~d po1ityrzn~', dziennik wicl'7.or· Łódź - 7.20 tran~m. z ma r'~l,U; 
(p.rzcz Katowicp). 1) nabożelistwo ny. tygodnik dźwi{)kowy: 21.15 lo· RA5 transm. z 'l'rzyiica (przez Ku­
z kościola pa \'3 fi alnego. Mszę ~w. tew~ki koncert curopejski. 'l'rans' towi cel : 9.05 muzrka - pl)'ly; 
odprawi k>l. Henryk Ol'zak. Ka· mi~ja z Rygi. Wykonawcy: Chór 13.05 .. ~!ały Poleszuk" - poga· 
zanie WygI. ks. Stan. Nie.lzwili- pod. dyr. )1. T. Reitersa, Orkic- dankll dla rlr.ieci; 13.15 transm. z 
~ki. Chór Kato!. Stow. Młorlz. ~tra Symfoniczna pod oyr. Jani · mnr,zu: 14.40 rezerwa mllZ~'rZlla; 
~lElSkiej z 'l'rzyńcu pod dyr. Hen- ~a M"din~a 'i K. Berzins - 50- 15.00 antlyrja robotnirw pt ... 7,a· 
ryka Dobrna 7. tow. orko smycz- pran; 22.10 llluzyka tanl'czna w haw3 w oficynie"; 19.30 E. Grie.g: 
kowej wyk. IV Polską Msze żu- wyk. Orkie~try Rozl!łO'i<ni Poznaii, Sonata r·moll na skrzypcp i for· 
kowskiego. Przy organach Leo- skiej pod dyr. 1iJugeniusza Raa· tepian; 20.00 .. Kajak C;7,y żaglów­
polrl Langer. 2) reportaż z huty bego (z Poznania); 22.58 komUJli· ka" - felirton: 20.10 wiarlomości 
trzynieckiej: 11.00 koncert chó- kat szybowcowy (ze Lwowa l; sportowc lokalne. 
rów mlorlzieży szkól ~rednich 0- 23.00 ostatnie wiarlomości rlzienni- I. 
gólnoksztalcącyrh Kuratorinm ka wieczorJlpgo: 211.05 wiarlomo~ci I ~.I{JJI ,!.li: ',JS.lI'BU;!llV,)l11 
Krako\\-skif'go. 'l'ransmisja z Tea· z P ol"ki IV kzyku an;;iel.l,jm. ~ ~ 1Z ~~Wl rJ' 
tru l\Iiejskiego im .• J uliusza Slo-
wackiego w Kra.kowie. 1) chóry 15.00 Brno - ",Jakobin" op. 
żeńskie, 2) chóry męskie, 3) chór- Dworzaka (akt I i H z teatru). 
ry mieszane, 4) pieśni w wyk. po- Florencja - ,,'Vilhelm 'l'ell" Ot). 
szcze!\'ól nych llllgrodzonych chó· Toruń - 8.45 sprawy Kólck Ro~sinipgo. 16.30 Pra"a _ \'i'p,n . 

Ó 114' K IŁ " 11 57 Rolniczych: 8.55 gra zespóllurlo· .. r w; ."" uura pracy: . W" Frnnkll ~rl\lego', 13.00 pr7.p~h\'J II' popolnrlnie \V rlawnł'j Prarl7.p 
,ygnuł czasn: 12.03 poranck sym- J ~ RyJ:(a - .\ 11<1. muz) C7.n~ . 17.00 Me· 
foniczny (z Kntowic). "'rkonl\w- tC'atralny w oprac. Konrada I,'ic- diolan _ l,oncert snnf. Rrym _ 

różańce Cy; Orkiestra Symfoniczna Towa· (Ilera (7. Bydgoszczy); 14.40 litpra· :\1111.. rozrywkowa. 17.30 Ryga _ 
upominki poleca tanio Wciórka, rzyst,,' a Muzyczne!!'o w Katowi· tura dla wszystkich. Zofia Kos· Pr;o;elllr)",ienie mini~tra opieki ~po 
Międz:vch(jd. N 21555 cRch pod dyr. Stpfana JJirlzkiego- sak-Szczurka - fragm. z powie· 1C'('wd. 17.40 Praga - Muz. ro?· 

Dom 
piętrowy 15 uhikacyj sprzedam. 
Pośrednicy wykluczeni. Agentura 
Orędownika. Kostrzyn. 

N 21570 

Wóz· platformę 

.Z7.WOLNE MIEJSCAl. Pisarz .1 .. podw6rzowy zarllQ; potrzebny. -
.!\.faj. śmllów per Gootyczyna nluł 

Fryzjer pT(>8ną. ~d s.t 149 
damsko - mIlski potrzebny. wa- p -Ik 
runki dobre. Gdynia Okllywska. omocu.a 
13 fryzjer N 21 880 branży k'Olonialnei d~ 8p61dzielni 
'. wojskowej nIL stslą prace z kilU' 

Ogrodnik cja. Z~loozeniR Biedrusko kolo 
wykwalifikowany specjaliHla Poznama "Sztab6wka". sklepżol· 
kwiaciarz i warzywnik potrzebny nierski. Maria Bia/a. zd 84 290 
od znraz. Warunki do umowy. Błuralłstka 
Oferly z odpisami świadectw. . 
kil'rowac: Administracja Dóbr pl*,ząca bll'.gle na ma.e~!e, mlod· 
K011skie ViTielkie. KOli"kie. woj. '<za. potrz"ona. Zgł~A!lua z po; 
lódzkie. d 2201 ~Iantl'm wyks"talc~ma.. praktykI 

I wynagrodzema K uner Poznań· 
Cukiernik - karmelkarz skI "dl:' 811Z'.?-3 
mIody. zdolny samodzielny pO-K---------- _ 
trzebny od z.araz. - Zgłoszenia 31. ROZRYWKA 
Agentura OrNlownika. Odolanów 

N 22 058 

Fryzjerka 
lIa pierwszorzednych warunkach 
od za raz po-trzebr,a. Ofr-rty pod 
..stała posada" Oredownik. -

Przepisowe 
anteny zbiorowe tanio faChO\1\'0 

Radioodbiorniki 
Telefunken 

Gdynia. l'g 21 884-5 oraz inne z najnowszej serji jn! 

Młodszą. siłę 
od zł. 

115,-
w obrębie " 'oj, Poz.nańskiego de­
monstrujemy własnymi samocbo­
darni 

Mlod~za sita biurowa obeznRnn z 
socjalnymi potrąceniam i potrzeb­
na. Zgloszer,ia z odpisam.i świa­
dectw skierować Kurier Poznań-
• ki ulI? 840.3-6 e A li) • o t. A V O" 

Polowy 
f'nprg-icznr zlIraz po! rzchny- ~f~j. 
~llliJów, pcr Gostyczyna. n~d 
r rosną. 7;,1 8-1 J 50 

Poznań: Centrnla l~'r. Ratajczl\ka 
14. telefon 32·15. Oddzial Fr. Rs· 
tsjczaka 15 (Pasaż Apollo). 

ng 21152-3 

Humor zagraniczny 

sprzl'dam lub zam iE'nie na w67-
'mleczarski na gumowrch ODO' 
nach. necherek. Mleczarnia. -
~rzYC~{1. :r.rl 842fiO 

Ślpuzińskiego i An ita Romanow· ści "Król trędowaty": H.a!; pie~ni rYWkowll. 18.00 Budapeszt - Mu. 
Rka - skrzypce; 13.00 wyjątki z poLskie w wyk. "{arii JrrJrycz- zyka koś<.:ielna. Lublana - KOIl' 
P ism Józefa PiI~udskiego: 13.05 k6wny. Akomp. ,Jadw. Wojcie' cert orko wojskowej. R. Romania 
głos papieży w sprawie robotni· cho\\'s1.:a; 15.li> .. Cz~e Marii IV - Rccital iipiewaczy, nllst. (o 
czej - pogadanka: 13.15 muzyka nllrorlzic polskim" - odczyt; 19.30 godz. ]8.35) tańce amerykańskie. 
obiadowll (z 'ViIna). Wykonawcy "Radio na kaszubskim brzegu" 19.00 Lohti - Rapsodie. 19.15 
Orkiestra R07.glMni Wileńskipj - pogadankll: 19.45 niedzielny Praga - :Mu". rozrywkQwa z 
porJ dyr. ",'łarly.la\\'a Szcupań· wypoczynek. Wiosenne nastroj!' ~for. Ostrawy. 19.50 Sztokholm _ 
Rki('gfl, Rerg-iu~z Konter- piosen· - aurJycja slowlIo-muzyc?na: 20.10 .. Hł~kitna ral)sodia" Gprshwina. 
ki i Hipolit 7,~sadzki - sakso- wiadomości sportowe z Pomorza. 20.00 nruks~la II. - Nierlzil,ITlY 
fon. \V przerwie: reportaż dźwie' Katowice - 6.15 "Surmy ślą· program rozrywkOWy. ~O.10 Ko· 
kowy r. Mi<)-dzynarodowego' Kon- skie" - w wyk. Kwartetu Orko lIcnhaga - Muz. fińska. Lahti _ 
!!,rp~u R7,yhowcowpgo (ze Lwowa); KP\V w Rato"'icach; 6.30 kon· Muz. szwerlzka. 21.00 Budapeszt 
14.40 "WRzystkiego PO trochu" - cert poranny. \Vykona orkiestra. - Koncert europejski z Rygi. 
~llr1)'!'ja rlla dzif'ci; 15.00 audycja wojskowa pod dyr. kpt. Ka7.imip- R7.ym - "Frate mare" leg. drR' 
rlla '"si: 1) letnie żywipnie inwen- rza Kan3sia: 7.10 "Najważniejsze matyt7.na. 21.15 'l'allinn. Praga, 
tllrza - pogadanka. 2) .,Burluj- ehoroby ogól'ków" - pogadanka; Mediolan i Ryga - Koncert eu· 
my" - pogadanka. 3) chór żet1ski 8.45 gra orko dęta huty w TrZY11- ropejski z Rygi, 21.40 R. Roma· 
8zkoly \Yydzialowej w Trzyt1cu cu (przez Katowice): 9.05 przygo- nia - Koncert SOlIstów (harmo· 
porl dyr. Marcina ChOW3t1Ca. towanie kul/uralno· oświatowe ;tia i sa.k~oronJ. 22.00 Hilversum 11 
Transm. 7. TrzYJlca (przez Kato· prarown. ~poleQznego - POIl'.; - Koncert symf. z Amsterdamu. 
wi('("). 4) .. Rkoiirzona niewola" - 13.05 "LilpratuJ'3 powstań §ll\- 22.15 Oslo i R. Paris - Kon!'PI·t 
lludycja clla m!odzipży wiejskiej. "kich": 14.40 co ,Iychać na ślą· ('uJ'oDejski z Rygi (zdjęcie). P. Pa· 
~) .. Dzipr·i hiorn z na~ przykł:J'l" sku: 14.50 popoht<lnie !<135kil'go ri"irn - ;\lfrc,l Cortot z plyt. 
- pogadanka ola gospodYIi: 16.30 rolnika; 19.30 .. Co niedziela u 22.30 Sztokholm - Koncert eu­
zbiorowa 1I111]ycjn ,portowa z oka· Karlika - b I'Zm i pio"nec~ka. gro mllej,ki z Hygi (zdjpei:1). 22.33 
zj, okrN:nwych Bieg-ó\V Narorlo· muzyka" - regiollalna Rudy!'jn Praga - Muz. '810nowa. 2:too 

~! 

, . 

Restauracja 
n~ rożnikowa " peJn,m ~'yszyn ­
kipm i mie~7.kaniem 2 pokojo­
wym od zaraz no objecia. OfH' 
ty Kurip r Poznaii,ki zdg 84 417-8 

Piekarnia 
w pełnym b;p;:m. bt>z konk urc-nc.ii. 
buJ,nki ma~nHle. 3 morgi owo· 
('I!. !'en~ podlult ug-odr. Oferty 
Ore rhwni);. PMn~li zd 81132 

Skład 
kol"ni~IJlo - d~libt. rlohrze za- \\'~'ch: 16 ... 0 IllIl7.yka lekka - ply- .100yno-muz)'cznu; 20.10 wiadomo· Brllksl'la CI. - )..fnz. gymfonil'zlIH 
PJ·O\\Hrlznl1)·. nowoczNinie Ul'Z(l- l,; 17.00 .. .Tak pracuje teatr na śpi ~pOI·tO\\'('. (T. rlyt). llrnksela fr. - MIl7- . 
dr.M')'. przrl<'r;lp rnirszkanip. z \\'ołrni ll" (z~ Lwowa); 17.30 PO(!- Kraków - 8.45 po):!'n,Janka rlla ,ymfoni~zna i opcrown (r. p!ytl. 
PC,\\l1rlll \\).inzr/Il Z:ll'~r. korzYf'tnie ,,-i('!'zor~k pr'zy Illikrofonif'. TI'~nR. rolnik,,,,': .. P:l,t,,·iskowe żywil'nie 23.40BlldaJll'szt- T\:olH'f'rt r. pht. 
T,a sp rzI'dHŻ \V Ostrowie \Vlkp. misja z ~:lli RpSlll'S Y Oby wat!'l- hy,lta": 8.1)~ mllz)-ka - pł,!)·: 24.00 R. Paris - Muz. tnneC7.rI3. 
Ofprly Or~downik. 'Poznań skiej. \Y)'konawf'Y : Mala Orkif'- !l 05 .. TIozmowa ? rfllniknm i": 1~.05 0.20 Hilversllm II - Muz. orga· 

- Popat?"%, tatusiu, co za nadzwyczajna sztuka: ten 
pan zanueJ1l1 monetę d",udziestQfrankowa, w jedwabną 
ch usteczkę! 

-. !o nic, moje d7.ier'ko. Twoja mamusia z tą samą 
I~t.wosclą J:0trafi zamienić banknot stufrankowy w maleli. 
kI kapelUSIk. (M) 

zrll1: 84 435-6 stl'a P. R., JJu cyna Szczepllllska "Kultura i sztuka": "Kadchodza nowa. ("Rić et Rac", Paryż) . 

f
0i!łOSZenia l-lamqwy milimetr lub Jego miejsce k!?8Z~\lJe: 11' &w)'(lZajnycb na stronie 6-la. 

.. moweJ 15 groszJ;. na stroJ:t18 redakCYjnej (4-lamowej): a) pr~y końcu cr,ęścl 
c.,Ja~cnn.eJ 30 gro.szy .. !?) na strome czwartej 50 groszy. c) na Itronie drulliej 60 crossy, dl n • 
• trome WIadomOŚCI m;eJscowych 1,- rEI •• Drohneoglosse.nia (naiwyżei 100 e/ów, w tym 6 na. 
.r16wkoW}'ch) . e-Iowo nagłówkowe drukIem ~ustYlll , 15 groezy. kdd8 dllleze .Iowo 10 groszy 
OgloszeJlla W!ekSZ8 ..,.t.~6d drobnych POOZynl\JIIC od. C?t'ta.tnIej atrony, l-lamowy milimetr BO cro: 
3ZY. O~łC!szema skoml'l:ikowBl)e. J 18l1trzeżem!!m mleJ!,ca - od ponczegll!nego wypadkn 20". 
ll!ldwyzkl. qg/os~enld do bletącego. wydama przyjmujemy do godziny 10,~ 1, II. do WydAń 
medz.le!nych I AWlą,tecz1!yoh ~o codzmy 11 •• 30 rano. ZIl bIed, drukal'!lkJ", kMre nie zniekszta/cai. 
treścI ogloszenla. Ildn\lrustra~a me odpo .... 'l&d •• OglOllzeni. pr.r;yjmujellJY tylk., 1ft op/al4 • c6r,.. 

Prenumerata w Polac. II odn~!~.ClS4I.ty do d01l1u mleeiec>nJ. (f razy w tygodniu) 
_______ -:.;.2,50 d, sa cramca mle8Ulcznl. od 1,00 111 do 8,00 .1 (zaletnie od uaiu). 

Adres reda.lteil I •• adminiatfacif Pozna1l, h. ~arcin 1.0. Telefony: 40-72. 14-18. 38-07, U.81. 
lIó-24, .85·~, pO .. ods. l' oru w: nIedZIele l aWJeta b'lko: 40·72. Re1ropiB6w niezam6-

wion"eh redakCja Rle Iwraca, - W rUle wypadków •• powodowanych eila "'ymza przeszkód 
w nklad~i.. It,raików itp., w,.da.~c~o. nia odpowjada .a do3tarczenie pisma, ~ prenume. 
ratorzy nie mają prawa domagama ell! medo~tarozonycb ntlmel'O.., lub odszkodowania. _ 
Konto P. K. O. POVJań 200 149 PO('ttOVl'@ kont" rozrachunkowe: Pczna1\ S. nr klll'toteki 88 
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pierw zwrócił się do Boga z 
prośbą o błogosławieństwo, 
Pewnej nocy śniło mu się, że 
Pan Bóg stanął przed nim i 
mówi= "Synu mój, miłuję cię, 
proś o co zechcesz, a spełnię 

każde twoje życzenie, "Na to od­
powiedział król Salomon = "Pa­
nie Boże! Wiem, że nie godny 
jest~m, a świadczyłeś mie już 
wiele dobrodziejstw, jeżeli 
więc wolno mi o coś prosić to 
błagam Cię Boże, abym umiał 
zawsze wykonywać Twoją 

świętą wolę i bym Ci służył 
wiernie do śmierci." 

Gdy Bóg usłyszał słowa słu­
gi swego, rzekł: "Synu mój, 
przeto iż nie prosiłeś o zaszczy­
ty, ani o bogactwa, a jedynie o 
serce posłuszne, dam ci wszyst­
ko w dwójnasób, Sprawię, że 

będziesz najmądrz~jszym, naj­
bardziej poważanym ze wszyst­
kich królów i najbogatszym." 

Po tym dziwnym śnie obudził 
się król, i słowa Pańslde ziści­
ły się, 

Skończywszy opowiadanie, 
spojrzała matka na Tadzia, 
który siedział cichutko z miną , 
poważną, trochę smutną· Gdy 
ocknął się z zamyślenia. zwró­
cił oczęta na matkę i zapytał: 

Matulu, czy konik na bie­
gunach lub forteca jest zbyt 
wielką rzeczą dla Boga? 

- Nie dziecino, Bóg może 
wszystko, aJe to są rzeczy zbyt 
błahe, by go miała radować 
prośba o nie, gdyż widzi. że 
ludzie do tak małych spraw 
przywiązują dużą wagę i prze-

'\' kładają te drobnostki w mo­
dlitwie swoJeJ nad sprawy 
ważne i doniosłe.. Życzeniarr.i 
naszemi powinniśmy sięgać po 
najwyższe dobro ( A w oczach 
Boga jest nim serce posłuszne 
i dobre 

- Dobrze mamusiu, ale Pan 
Bóg j~st w niebie. tak daleko, 
i wcale Go nie widzę, więc jak­
że Mu mogę być posłuszny? 

-Gdy będziesz posłusznym 
rodzicom, a gdy będziesz już 
dorosłym, swoim przełożonym, 
- odrzekła matkf.. - będziesz 
tymsamym posłuszny Panu 
Bogu, Musisz szanować i czcić 
ojca, matkę i tych wszystkich, 
którzy będą ci udzielali nauk 
a dobrze będzie ci się działo. bo 
Bóg dobry przyrzekł to dzieciom. 
Spełniaj życzenia rodziców, a 
Bóg uwzględni twoje prośby i 
ręką. ojca, czy matki obficie cię 
darami obsypie." 

Tadzio głęboko w serduszku 
zachował słowa matki i odtąd 
modlitwa jego, była modlitwą. 
króla Salomona, Uprzedzał każ­
de życzenie matki, słuchał prze­
stróg ojca i pilnie się uczył. 
Odtąd .· t~ż czuł się szczęśliw­
szym, A gdy nadszedł dziel'} 
imienin, znalazł Tadzio rano na 
dywaniku koło łóżeczka " koni­
ka na biegunach, fortecę, 6 ar­
matek i całą. kompanię żołnie-
rzyków, A. L. W. 
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POD lUDAKCJA WUJKA CZ E/lA 
Rok IV 

"Św, Józef kiwnie brodą. idzie 
zima na dół z wodą." 

Stare ludowe przysłowie nie 
sprawdziło się, Być może, ŚW, 

Józef zajęty gospodarką. raju, 
zapomniał kiwnąć brodą w stro­
nę ziemi - lub też królowa 
Zima otulona w swe śnieżne 
puchy, nie raczyła tego zauwa­
żyć, 

Jedno było pewne: Jasnowło­
sa królewna \Viosna zaspała 
na swym łożu z róż i fiołków, 
i choć kalendarz wskazywał 19 
marca, ziemię pokrywał nadal 
biały całun śnieżny, a nagie ga­
łą.zki drzew drżały z zimna, 
uderzane ostrym, północnym 
wiatrem, 

NocQ., gdy niebo lśniło milio­
nami Lłotych gwiazd. królowa 
Zima chodziła po polach i łą­
ka.ch, " . Białymi, chłodnymi 
dłońmi skuwa.ła. błękitną t011 
J.ezior. 1 :wa.rtkie fale rzek w ]0-

Nr II 
. ) 

dowe kajdany, ubierała drzewa 
i chaty w lśniące brylantami 
sople, miękkim. bieluchnym 
puchem srebrzyła świat." 

O świcie słońce otwierało za­
spane oczy i przeciągało się le­
lllWle, , , Nie chciało mu się 

podnie~ć . z ciepłej pościeli". 
Niebo pochmurne i blade wia.ło 
martwotą. i mrozem. 

Ludziska zacierali zgraM. 
ręce i okutani w grube kożueh~ 
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gniewali się na królową Zimę, 
Tymczasem pod upalnym nie­

bem Afryki, długonogie bocia-
ny odbywały głośną naradę. 

- Kle-kle-kle, wracać nam 
trzeba do kraju". do gniazd 
naszych ojczystych, .. i polskich 
strzech słomianych,.. kle-kle­
kle śniegi już z pól znikły na­
pewno, na łąkach kwitną ka­
~zeńce i białe śnieżyczki. .. kle­
kIc-kle. , . 
Długim, białym sznurem, le­

ciały bociany do Polski. Mijały 
lasy i góry, miasta i wioski, 
tęsknota niosła je coraz to 
szybciej i szybciej, 

Bociek, Wojtkiem zwany, od­
łączył się od stada i poszybował 
na mazurską nizinę. Spieszno 
mu było ujrzeć starą, drewnia­
ną chałupę Macieja Zakliki, 
osiąść na własnym, szeroko 
usłanym gnieździe, Myślał z 
rozkoszą o małej, zielonej łącz­
ce pod lasem i o nie mniej zie­
lonych, a nadzwyczaj smacz­
nych żabkach, które łykał co 
dnia na śniadanie, obiad i ko­
lację. 

Na samą myśl o nich, ślinka 
napływała mu do czerwonego 
dzioha. 

Ch'ata Macieja Zakliki, na 
pół zawiana śniegniem, ryso­
wała się wyraźnie na białej 
równinie. 

Bociek trzepnął potężnie 
skrzydłami raz i drugi, nie wie­
rząc własnym oczom. Lśniące, 
lodowe sople, okryte szronem, 
zwisają z dachu i z szybek, ma­
lowanych w mroźne kwiaty. 
Słomiane gniazdo pokryte lo­
dem - a na łąkach ani śladu 
przylaszczek ni złocieni. 

Wojtek RodreRtal Jlad !Staw! ,_ 
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popod lasem. Stuknął dziobem 
w lśniącą.. lustrzaną taflę, Nie 
ustą·piła. 

W okolo panowała mroźna 

cisza zimowego poranka. 
Zielone żabki spały spokojnie 

w głębokich szuwarach i mo­
że śniło im się o "strasznym 
bocianie", 

Tymczasem właśnie on, po 
strach żabiego rodu, stał bez­
radnie na swych cienkich no­
gach i czuł, jak mroźne, niezna­
ne dotąd igiełki, kłują go po­
przez pióra do szpiku kości. 

Stasiek Zaklika zbudził się 
rankiem, o świtaniu i wytknął 
zadarty nos 7. pod ogromnia­
stej pierzyny. 

"Czy też aby wiosna nie przy­
szła? rozmyślał leniwie. - Ot 
- poszedłby sobie człek do 
lasu... na łąkę... ryby łowić ... 
Miał on lat dwanaście, jasną., 

konopiastą czuprynę, spadają­

cą na oczy i złote serce chłop­
skiego dzieciaka, 

Rozejrzał się po izbie. Pod 
kominem nie było już chróstu 
- Matuś nie będą czym mieli 
w piecu napalić. 
Raźno zerwał się z posłania. 

Nacijgn!łł staz:e! latane llortki, 
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Na ścianach grają cienie", na 
dwol'Ze jest wiosna -

Janek jest w Boruszynku, 
w las świeży się wnurza 
i sercem pochłania czas wioselllnej 

pory -
a tutaj nie ma słońca, ni lasu, ni 

kwiatów -
a tutaj jest smutek -

bo Zyguś jest chory. 

I nie tylko ten lęk w pokoju na 
wszystkim się kładzie -

i jedno ciche, cichut/kie pytanie, 
i wszystko się trwoży - i krzesla 

i stolik, 
a najwięcej - ten portret tatusia 

na ścianie, 

Taros zygusia umarł - w War­
. szawie, w szpitalu -

nikt - nawet pan dO'któr nie 
wiedział dlaczego. 

15t ..., 

Tatuś huśtał Zygu-,ia na swoim , 
kolanie, 

zwracano się do niego: panie ka­
pitanie -

i umarł. żeby Zyguś mały był 
sierotą, 

żeby domal w lYciu jaknajwięc.j 
złego, 

i żeby teraz leżał bez siły w łó­
żeczku 

ta'ki cichy i smutny -
- Ach! - już wiem dlaczego. 

Mama - blada. lękliwa, 
gdy idzie kroki stawia trwożnie, 

po cichutku -
i lęk w każdym ruchu -

w oczach nic prócz smutku. 

Jakże Cię - Boże - prosić, był 
Zyguś wyzdrowiał? 

na dworze jest wiosna i świat W. 
kwiatach cały -

a Zyguś w tej gorączce - cichutki, 
cierpliwy, 

chociaż taki bezbronny, chociat -
taki maJy, 

Przez zasłonięte okno słońce si~ 
nie wkrada -

nikt tej krzywdy słonecznej jut 
nie wytłumaczy -

i w maleńkim serduszku brzmi 
skarga żałosna, 

że w imieniny Zyguś słonka nie 
zobaczył. 

Poznań. 
STANISŁAWA KRZYCKA. 

Rozmowa Tadzia z mamusią 
Mały Tadzio siedział na ła­

weczce przy mamusi i pieszczot­
liwie do niej się tulą.c, opowia­
dał swoje przeżycia, zwierzał 
ze zmartwień i prosił, by mu po­
wiedziała, jakimi słowy ma się 
modlić do Pana Jezusa, aby 
jak najprędzej nadszedł jego 
dzień imienin, bo chce dostać 
dużo zabawek. 

- Pamiętam - mówił, - że 
nieraz wspominałaś mi matu­
lu, że :wsz~stkO. iest w. m~~ 

Boga, więc chciałbym przec1.­
stawić Mu moje życzenia. 

Matka czule objęła swoją po­
ciechę i rzekła: Tadzinku 
posłuchaj uważnie, a dowiesz 
się z tej historyjki, którą ci 
zaraz opowiem, jaka modlitwa 
najmilszą jest Panu Jezusowi: 

- Przed wielu laty żył pe­
wien król, imieniem Salomon; 
był to monarcha bardzo dobry 
i pobożny. Modlił się wiele i 
cokolwiek poczlllał! Iawsze naj--
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47) 
Potrafiła się uśmiechać, choć jej by­

ło zimno w nieopalanym z oszczędności 
mieszkaniu, choć jej szafa była. pusta, 
choć od lat jej nie kupił futra, czy ta­
niego klejnociku. "Trzeba oszczędzać" 
- powtarzał jej CZQsto, jak gdyby był 
ślepy, jak gdyby nie widział tej pustej 
szafy, tych spracowanych, zsiniałych . z 
zimna rączek, tych ponurych, nędzllle 
umeblowanych pokoików, w których 
tęskniła, męczyła się i samotnie plakała. 

- Ale za to ja mam blisko osiem­
dziesiąt tysięcy franków w banku - po­
myślał z głuchym bólem w piersi, który 
przez tyle lat tylko raz mu przypomniał, 
że on, kapitan Dupont, ma także serce. 

oczy jej patrzyły dawnym, zbolałym 
spojrzeniem i drobne usta drżały żało­
śnie. 

Podniosła powoli głowę i obejrzała 
się. Biało ubrany mężczyzna patrzył na 
nią w milczeniu, zastygły na tle widmo­
wo jasnej nocy. Może pytał bez dźwięcz-

czy. Zobaczyła. tamten pac~nący, w~o­
senny wieczór w parkU LazIenkowsklm 
i promiell księżyca zbłąkany na usta, 
które nieśmiało z drżeniem wyszepta­
ły: Je' vous aime' tant, 1t1ademoiselle ... 

Na. krótką, krótką chwilę serce jej 
zamarło w bolesnej niewysłowionej slo-

... ..... ~ .. _,....,..... ....... , 
j 

Poczuł, że ma serce w tamten zim?­
wy wieczór, kiedy wszedł do pokOJU 
Maniusi i wrogo patrzył na jasne me­
ble, nowy dywan i ogień płonący w ko­
minku. Szydził i drwi! z jej "sIO\yia11-
skiego patosu" i "polskiej egzaltacji", 
chciał jej wydrzeć jej jedyną radość -
pracę u owej księżnej Tamary, a ona 
bladła, cichla i patrzyła na niego z nie­
mym, rozdzierajqcym smutkiem. I wów­
czas zrozumial, że jest samotna. opu­
szczona i pokrzywdzona. Uczul w pier­
si lekki ucisk podobny do bólu, chciał 
podejść do niej, zamknąć ją w ramio­
nach i powiedzieć jej po polsku, jak 
dawniej: Maniusia. Ale pilny rozkaz we­
zwał go na całą noc do miasta, w ldó­
rym trzeba było uśmierzać spragniony 
rzezi i rabunku motłoch. I kiedy odcho­
dził, wybiegla za nim przed dom i w 
ciemności zobaczyl ,vówczas po raz 0-
slatni ten lej trwożny, bolesny, nieśm\a­
ły uśmiech, którym go już nigdy nie ob­
darzy. 

"H' ęd:.ar'L.tl, bo u'ęd:.al'nia sl;onstallJlcal" 

nym szeptem: Więc odchodzisz? Odcllo- dyczy wspomnienia. 
dzisz na zawsze? "Vięc nigdy cię już nie Ja ;niejąc w ciemnym polwju prze-
zobaczę? źroczysŁ-ą bladością zmizerowanej twa-

Spomiędzy gałęzi figowego drzewa rzyczki, powiedziała szeptem z rozpa­
przedarł się zimny blask księżyca i wy- c.zą, jak mówi się clo kogoś ukochanego, 
srebrzył na chwilę zmienioną twarz ka- kto umarl i jn:i. nie może usłyszeć: 

- Marie - szepnął ledwie dosłyszal­
nie. - Maniusia ... 

pitana Dupont. Maniusia zamknęła o- - Janku ... Janku ... 

Nie usłyszała go, wpatrzona w afry­
kań ką noc, osypującą po ja~nym, jak w 
dzień niebie zlociste confetti gwiazd. I 
skroś jej olśniewającą feerię widziała 
wszystkie czarne otc hłanie, w które na­
uczyła się patrzeć odwa:i.nie, wszystkie 
swoje bezsenne i przepłakane noce, 
wszystkie drobne, cod7.ienne krzywdy, 
które latami znosiła bez skargi, jak 
zimno, pustkę i samotność, jak swoją 
bolesną tęsknotę do Polski. 

P R Z Y G O T O JłT A. l\- l A. D O O D J A. Z D U 

Pomyślał, że była już tak daleko, że 
go z tej oddali nie mogla usłyszeć. Za 
długo czekała, aż drgnie w nim jego 0-
spale, niedobre. zimne serce i odeszła. 

- A ty nie tylko zdeptałeś i zabileś 
jej cichą, wierną miłość, ale i na tęczo­
we sl\.fzydla tej miłości rzuciłeś grudę 
błota - dopowietlział dawno niesłysza­
ny głos matki. 

... Z czarnej tubki telefonu dźwięczał 
ten dawno, dawno niesłyszany, cieply 
i uroczy głos. 

- Tak, tak, Tamaro... Wszystko. 
dzięki Bogu, zalatwiło się spokojnie. 
Jedna, jedyna nocna rozmo\\'a, na któ­
rej rezultat czeka/a przed domem w sa­
mochodzie tamta kobieŁa. I los oszCZQ­
dził mi wielu innych ciężkich chwil, 
gdyż po tej właśnie rozmowie kapitan 
Dupont wyruszył o piątej rano na ma­
newry do Bedeau. Bylam nieprzytom­
na ze zmęczenia, z tygodniami trwającej 
bezsenności i zasnęłam na parę godzin. 
Przebudziwszy się, znalazłam pod 
drzwiami mojego pokoju kartkę z zapo­
wiednią, że za kilka dni kapitan Dupont 
wpadnie do Oranu umyślnie, aby się ze 
mną zobaczyć. Prosił także, żebym 
przed porozumieniem się z nim nie de-

Ostrożny szelest kół zmącił znów cydowała się na żaden "ważny krok". 
martwą ciszę póżnej nocy. I kiedy samo-- Ale "wazny krok" już jest poza mną, 
chód, jak czarny gad przesuwał się po- Tamaro. Adwokat Subotin powiedział 
woli tak blisko, że Maniusia. dojrzała mi, że nie potrzebuję być obecna na pro­
przy kierownicy białą sylwetkę kobiecą, cesie rozwodowym. Wzięłam, oczywi­
nie cofnęła się. Obróciła twarz bez kro- ście, winę na siebie. Ta wina nazywa 
pli krwi do kapitana Dupont i powie- się jakoś "złośliwe opuszczenie", czy coś 
działa głośno, wyraźnie i spokojnie: w tym rodzaju. Okropnie trudne są do 

- Ta. kobieta znów tu wróciła i cze- przeżycia te dni i często aż sił brak do 
ka na ciebie. Powiedz jej, że niepotrzeb- wytrwania, Tamaro ... 
nie cię tak pilnuje, że jesteś wolny, że Głos Maniusi uwiązł w zdławionej 
nie mam najmniejszego zamiaru ciebie krtani i zamilkł. Udręczone serce znów 
jej odbierać. I nie zapomnij dodać ode chciwie wsłuchało się w ten daleki, ale 
mnie, że przydałoby jej się trochę wsty- wyraźny głos, który krzepił, dodawał 
du, taktu i godności. Czuję się upoko- otuchy i nadziei. 
nona, że jesŁem także kobieŁą. - Już przeszło, Tamaro. Już nie 

Na chwilę zrobiło jej się czarno płaczę. Od trzech dni sypiam w tym 
przed oczami. Schwyciła się za sztacha- prześlicznym lila pokoju i zdaje mi się, 
ty oplecione kwitn1\cymi nasturcjami i że jestem małą dziewczynką w naszym 
przytuliła do nich twarz. Ich słodki, nie- owiniętym dzikim winem dworze, 
śmiały zapach wrócił jej przytomność, i gdzie także miałam lila pokoik. Stu­
orzeźwHa ją chłodna, nocna rosa.. kam trochę listów na remingtonie i 

Byla wyczerpana do ostatecznej gra- znów cię szukam w studio. Za trzy dni, 
nicy sił i icląc w kierunku domu, !lag!e kiedy mi z polskiego konsulatu w Mar­
się zachwiała. Kapitan Dupont chCIał J<\ sytii odeślą paszport, jadę do Warsza­
~~rzymać, ale wyprostowała się i po- wy... I już ciebie nie zoba.czę, Tama-
Wl"V weszła. do oświetlonej jaclalni. ro ... 

Zgasiła lampę i stała w ciemności ze Zamilkła, a w sluchawce długo, dhl-
spuszczoną głową, z opadłymi wzdłuż go perswadował, tłumaczył przekłada1 
bioder rękami. Opuściło ją męstwo, ~a-I kochany glos. . 
milkła w niej i umarła ta druga koble- - Naprawdę me mogę, Tamaro. 
ta., która za zadany b?l chci,~ł~ płacić Dziękuję. c,s.łym. ~rcem,. ale. nie mogę· 
bólem lUniala szydzić loskarzac. Znów: ProponUjesz mI ZIemskI raJ - tę sza-

lenie interesującą pracę, wprost zawrot­
ne stanowi ko twojej zast<;,pczyni, moż­
ność czekania na twój powrót w tym 
cudownym mieszkaniu, wśród ludzi tak 
miłych, bliRkich i dobrych jak "Grub­
cia", jej córka, Koreniew i Korczak, a 
ja muszę ci odpowiedzieć: ie mogę. 
Jakby ci to wytłumaczyć, Tamaro? Nie 
śmiej się ze mnie, ale mnie od lat ciągle 
się zdaje, że ja, zdradziłam Polskę. Ze 
jestem czymś w rodzaju dezertera. I 
muszę tam wrócić ... Do tej naszej ko­
chanej polskiej biedy, do bułek z salce­
sonem, do jakiegoś poczciwego reming­
tona, czy underwooda, na którym z du­
mą będą pisała nie tylko po francusku, 
ale dzięki tobie, Tamaro i po angielsku. 
Już wysłałam sążnisty list do jednego 
dobrego i miłego kolegi biurowego z 
moich panieńskich czasów, Stasia Brze­
skiego, z prośbą, aby się dowiedział o 
jaką posadę korespondentki francusko­
angielskiej. Tamaro, mnie ciągle jakiś 
wewnętrzny glos wola do Polski i upar­
cie powtarza, że tam jest moje miejsce. 
Ja przecież nie boję się biedy, Tamaro. 
Chyba już niczego w życiu się nie boję. 

Ze słuchawki wiało zimne, niepoko­
jące milczenie. 

- Tamaro? Ach, jesteś! Przerazi­
łam się, że nas rozłączono. Zrozumia­
łaś, dlaczego odrzucam to wygodne, bez­
troskie, a raczej aksamitne życie? Och, 
jak to dobrze, że zro7.tlmiałaś ... Tak, ty 
także oddałabyś wszy tkie skarby świata 
za wyszczerbiony, fajansowy kubek ro­
syjskiej kaszy. Ja - za bułkę z salce­
sonem, za wiosenny gwar warsza.wRkiej 
ulicy, za szept żebraka: "Bóg zapIać", za 
pewną kwitnącą w czyimś ogrodzie aka­
cję, do której uśmiechałam się, biegnąc 
rano do biura ... 

W czarnej tubce zadźwięczały ja­
kieś słowa, które zmizerowaną twanycz­
kę Maniusi rozpromieniły nagłym 
uszczęśl iwien iem. 

- Och, Tamaro? Naprawdę? W sa­
mą wigilię Bożego Narodzenia'l Tak, po­
jedziemy sankami. " Mnie tak:i.e latami 
śnił się śnieg, wesole, zanoszące się śmie­
chem dzwonki i zawsze budziłam się, 
płacząc. D~iękuję ci Tamaro, że przyje­
dzieS'Z. Mi'Pie już od t,ylu dni dręczyła 

ta okropna, okropna myśl, .że j~ż ~ię 
nigdy nie zobaczę .... Och, dZIękUJ~ ~l ... 
Adres Stasia BrzeskIego? MazowlMka 
4.6. Tak, czterdzieści sześć. Umrze z ~a­
chwytu, kiedy cię zobaczy. Już ~USISZ 
kończyć rozmowę? Do jutra. do Jutra., 
Tamaro ..• 

... A potem wszystko działo si~. jak 
we śme pelnym fantastycznych mespo­
dzianek. 

Przyjechała :i.ona Czernowa ~ mał~, 
prześliczną dziewczynką. Na poł zdz~­
czała niemal obdarta, z nędznym zaWI­
niątkim zamiast walizki przywl.okla się 
od portu pieszo, nie mając am grosza 
na tramwaj w wyświechtanej portmo­
netce. 

Oczywiście, nie ,viedziala, że sowiec­
cy agenci zamordowali jej męża. Patrzy­
la na panią Grubbe, na Maniusię i na 
kapitana Koreniewa óczami szczutego 
zwierzęcia i głucho pytała: Gdzie on? 
Gdzie on? Malulka, brudna, głodna 
dziewczynka plakała, ssąc zamorusaną 
piąstkę. W Kasbie nie bylo miejsca i 
"Grubcia" jabmś cudem znalazła nieda.­
leko wolny domek arabski z ogródkiem. 
Maniusia ofiarowała urządzenie swego 
pokoju i popielatego kota, Burcia, które­
go w zamkniętym koszyczku przewiózl 
wraz z meblami kapitan Korenie,,,'. 

l wieczorem strudzona, na pół tywa 
matka i jej dziewczynka. syte i wykąpa­
ne. zasnęły bezpiecznie w arabskim 
domku. Kiedy w nocy przebudziły się, 
znów dł'ugo i żarlocznie jadły. Biały, 
biały, jak śnieg chleb, szynkę, konfitury, 
złote i różowe, soczyste brzoskwinie. 
Więc jest na świecie taki kraj błogosła­
wiony, w którym można jeść biały, jak 
śnieg chleb, szynkę, konfitury, brzo­
skwinie? Je'ć na jawie, a nie we śnie? 
I zasnąć słodko na czystej pościeli, któ­
rej nie zbrudzi nareszcie wykąpane po 
tylu tygodniach poniewierki ciało, z 
której nie wyrwie na śmierć pod ścian­
kę kat z czerwoną gwiazdą nad niskim, 
tępym czołem zbrodniarza? 

Tylko gdzie jest Alosza? Dawno go 
już nie ma w Barcelonie, więc co się z 
nim stało? I dlaczego ta siwa, dobra pa­
ni i ta śliczna, blada Polka odwracają 
oczy pełne żałoby, kiedy uparcie, natręt­
nie pyta o męża, kiedy maleli.ka Sonia 
płacze: Gdzie papa? Cudem udało się 
uciec, nocując w czystym polu, czołga­
jąc się pod gradem kul ku polskiej gra­
nicy, cudem udało się ocalić życie, nie 
umrzeć z głodu, nie oszaleć ze strachu 
i oto niewiadomo, gdzie Alosza ... 

I kiedy nazajutrz pani Grubbe pO­
woli, ost.rożnie przygotowała to kobiece, 
zdziczałe z . niedoli i strachu serce na 
czarną, okrutną wieść, Maniusia uciekła 
i schowała się w gąszczu winnych 
krzewów. 

Ukryła twarz w dJoniach i ze zgrozą 
słuchała ochrypłego krzyku, przeciągłe­
go zawodzenia i głuchych uderzeń o 
ścianę obłąkanej z rozpaczy głowy. 

Z lila pokoju z fiołko,yym, puszystym 
dywanem i muślinowymi firankami kc-
101'1.1 b;m znikły i nędzne tekturowe wa­
lizki Maniusi. 

Na ich miejsce zjawił się ełegancki 
kufer, napełniony sukniami i bielizną. 
podrQczna walizka, neseser i pudło do 
kapeluszy z jasnej skóry. Wykwintny 
kostium podróżny z popielatej irchy, ta.­
kiż kapelusik, torebka i pantofełki cze­
kały w lustrzanej szafie na ryk syren 
okrętowych, na piekielny zgiełk pędzą­
cych ekspresów. Niemal w ostatniej 
chwili przed samym odjazdem znalazł 
się w podręcznej torebce bilet okrętowy 
pierwszej klasy, szafirowa książeczka. 
Coocka pełna zielonych kartek o melo­
dyjnych nazwach granic i miast nigdy 
nie wi.dzianych: Venl{migllia, Milana, 
Venez/a, Ponlebba, TVwn ... 

Maniusia czerwieniła się, patrzyla 
błagalnie na krzątającą siQ w sprawach 
związanych z jej wyjazdem "Grubcię", 
aby nareszcie skOJlczył się ten feeryczny 
cykł niespodzianek. Ale kiedy zobaczy­
ła w torebce portfelik naładowany 
banknotami we frankach, lirach, szylin­
gach i złotych, r07.plakała się gorzko. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 



rzez rz mskie fora rzeszł wieki 
Duma 

Fragment ołtarza ofiarnego na Forum 
Romanum. 

R z y m, w maju. 
Kiedyś przed wiekami nad Tybrem 

triumfowała duma rodu ludzkiego. 
Ludzie, którym nic na ziemi nie 
brakło, ścigali naturę i dzieła bogów 

chcieli być bogom w tworzeniu 
równi. 

Więc wyrastały pod niebo pyszne 
świątynie, łuki, kolumny, ołtarze. 
Słońce przeglądało się w złocie i mar­
murach. Ale wyroki boskie całą tę 
świetność ludzką zwalily w proch . I 
"Irydion", obudzony ze snu po wi.elu 
wiekach, ze swym przewodnikiem 
"Przez Via Sacra" (Drogę Świętą), 
przez drogę zwycięstw, stopniami ze 
żwiru i blota zeszli na Forum. Łuk 
Septyma Sewera aż po piersi i świą­
tyń ostatnie kolumny, aż po szyję 
zakopane w ziemię, wystają jak gło­
wy potępieńców. Inne ni.e tak za­
grzęzły, stoją wysoko, samotnie, wy­
"muklością szkieletów. Ich kapitele, 
kwiaty, ich liścia akantu, co tak bia­
ło, tak nieznośnie świecHy przed wie­
kami, dziś, jak zabrudzone włosy na 
czole włóczęg-i, dziś na pół pęknięte 
marmury ich kibici idą w proch, jak 
fontanna w krople ... " 

CZAR ZAMIERZ CHLEJ PI~KNOŚCI 

Kto pragnie do dna poznać czar 
piękności tego świata i zgłębić jego 
nicość okrutną, powinien powędro­
wać na rzymskie fora. Zobaczy szkie-

NASZA NOWELKA 

Nieprzespana noc 

lety najdumniejszych piękności, ruiny 
klasycznego Rzymu, z którego ocala­
ły tylkO pojedyl'lcze świadectwa mi­
nionej potęgi. 

Na forum Trajana pozostał olbrzy­
mi łuk na pamiątkę zwycięstwa cesa­
rza nad Dakami, na forach Augusta, 
Nerwy i Cezara same ruiny, na forum 
Romanum ocalały łuki i ruiny, ruiny 
bez końca. 

KiedyŚ te fora (jeszcze jedno 
Boarimil z ciekawymi świątyniami, te­
raz dopiero odkopywane, zachowało się 
nad Tybrem) - odgrywały ogromną 
rolę w życiu Rzymu, daleko większą 
niż rynki miast późniejszych. Były 
sercem Rzymu, tu się skupiało życie 
stolicy. Tu były najwięk.sze urzędy, 
odbywały się zebrania publiczne i ob­
chody religijne i uroczystości pań­
stwowe; budowano tu bez liku świą­
tyń dla różnych bogów, ołtarze ofiar­
ne, mównice, łuki triumfalne, gmachy 

państwowe. Prócz tego znajdowały się 
tu najbogatsze sklepy, które w miarę 
rozwoju życia publicznego usuwano z 
forów na inne miejsca. 

KOLOSSEUM 
ARENA M~CZENNIKÓW 

W l)obliżu forów wznosi się I{olos­
seum ':.- teatr, w którym męczono 
chrześcijan, romantyczne wzgórze Pa­
latynu, dziś kwitnący ogród, i przebu­
dowan~7 przez Michała Aniola Kapitol, 
razem tworzące ośrodek dawnej stoli­
cy świata, a dziś cichy zakątek, opro­
mieniony wielkością sławy i sztuki. 
Każdy kamyk, l{ażda grudka ziemi jest 
tu szczątkiem dawnych dzieł sztuki. 
Ale to wszystko padło. Na ruinach 
starożytności wzniosło swe świątynie 
chrześcijaństwo. Materiał do budowy 
olbrzymich bazylik i świątyń (Ma­
scencjusza, S. Maria Antiqua, S. Ma­
ria in Cannapara, S, Maria Aracoeli) 

Ogólny widok ruin starego Rzymu. TV dali po lezoej stronie widać [(olosseum. 

cjanta. 'Vidok ten u1ż.yl mocno mym roz- tym razem o wiele wyraźniejsze i pewniej­
dygotanym nerwom. Zrozumialam, :i;e nie 1 sze, niż poprzednio. A gdy nad miastem 
jestem sama, że ktoś nade mną czuwa. rozwiał się o;.taini dźwięk, dwunaste ude­

- Głupia jesteś - mruknęłam do sie· I'zenie ostatnieg-o zeg-ara - tuż za drzwia-
bie - głupia i przewrażliwiona. mi z lekkim łosJ.\Otem coś upadło, pewnie 

Rozebrałam się szybIw, postanawiając jakiś potrącony przedmiot, który potoczył 
Do miasta przybyłam późnym wieczo- sobie niezłomnie zasnąć natychmiast. Le- ;;i~ po podło(lze. 

rem, zwłaszcza, że pociąg którym przy je- dwie jednak znalazłam się pod kołdrą, Ktoś jest więc jednak w mieszkaniu I 
chałam - spóźnił się. Była noc głucha, znowu posłyszałam szelest jakby skracla- I{[oś chorlzi po pokojach, jest już niedale­
gdy znalazłam się przed mieszkaniem wu- jących się kroków. Drża.c na całym ciele ko, może pod mymi cll'z,Yiami - a ja leżę 
jostwa z pękiem kluczy i małą, podróżną - boć postanowienia o spolwju i śnic tli oto samotna, bezbronna, wydana na 
torebką w ręku. Miałam przez kilka dni pierzchły momentalnie - blada chyba jak lup okropnej trwodze! To pewnie morder­
być jedyną lokatorką tego mieszkania. trup, przywarłam rozszerzonymi ze stra- ca jest w domu, czyhając w ciemności. To 

Z trudem otwarłam potrójne zamki. chu oczyma do drzwi. Leżałam tak nieru- pcwnie jego noga musiala potrącić jakiś 
Gdy zazgrzytały klucze, miałam wrażenie, chomo jak z drzewa przez dluższą chwilę, przedmiot, który upadł i potoczył się po 
ii; mocuję się z bramą więzienia - boć na zasłuchana w ciszę pokoju, i nierówny deskach przedpokoju. Zbrodniarz zasko­
tak skomplilwwane rygle zamyka się chy- rytm serca, które bilo szybciej, niśli mały czony hałasem, stoi rapewne nieruchomo 
ba tylko zbrodniarzy, skazanych na zegarek leżący na nocnym stoliku. )lod mymi drzwiami, lękając się, że jest 
śmierć przestępców, lub ukrywa się za Nagle przez otwarte okno doleciały zclrarIZGny ... Tak. to stąd zapewne pocho-
nim tajemnice, których nikt bez narażenia mnie jakieś głosy: elzi to grobowe milczenie ... 
życia przeniknąć nie może. - I(to wie, co by się stalo, gdyby łań- A może spowodował ten hałns umyśl-

Powoli, ostrożnie otworzyłam drzwi i cuch pę!d - mówił jakiś bas. nie, by wywabić mnie z łóżka i bezbron-
wsunęłam przez szparę rękę, by znaleźć A chropowaty tenor odpowiedział: ną zabić? 
po omacku kontakt elektryczny. Lękałam - Ech, oni się nie boją! Są siebie Ach! Kie uczyni tego! Kic może! 
się po prostu wejść do tego ciemnego mie- pewni. Nad-:łuchiwalam pilnie, a tymczasem 
szkania, z którego \\'iala pustka i mrok. Potem świeży, dziewczGcy glos wtrącił: myśli wypłY"'aly z podświadomości, jako-
Zapomniałam, że kontakt znajduje się po - I{I'ólowa powietrza! Królowa powie- by llc)eleśnione wizje i opowiadały sobie 
lewej stronie, przeto przez chwilę darem- trza! szeptem uwagi j nieslychane przygody. 
nie szukałam po zimnej ścianie. Przejął Mówili o cyrku. Rozumiałam każde ich - I\ie mogę sobie wyobrazić - mówi 
mnie lel'ki, nieprzyjemny dreszcz. Musia- słowo, a ta bliskość ludzi znov,;u dodała jedna z nich - jak człowiek może drugie­
łam Wf'jść do wnętrza, zostawiłam jednak mi odwagi. ]\;ie czułam się już tak sa01ot- go zamordować! Przecież trzeba się zmu­
za sohą szeroko otwarte drzwi wchodowe. na i bezsilna, jak przed chwilą. Nię myśla- sić do tego, by muchę zabić! Dopiero 
przf'z które wpadała wątła smuga światla łam o tym, ale instynktownie czułam, że chwilę temn żyło sobie to stworzonko, cZY­
ze schodów. tam, na ulicy posłyszanoby mnie również, ściło skrzydelka, brzęczało, odwracało na 

Szybko poszłam naprzód, zapalając gdyby ... coś się stalo i gdybym ... zaczęła wszystkie strony dużą, niekształtną głów-
światło kole,ino we wszystkich pokojach. krzyczeć... kę -a teraz ... pl'z('cież krew plami rt:cc ! ... 
Porlloga skrz~' )Jiała niechętnie pod mymi Przecie w sąsiedztwie także mieszkają - I\aturalnic! - odpowiada druga -
krokami, tafle zwierciadeł matowe od py- ludzie! Na ulicy spaceruje jeszcze wiele alf' przpcie są, ludzie, którzy mają w t~-1l1 
łu uzbieranego przez parę miesięcy odbi- osób, krążą patrole policyjne - cóż więc rozkosz, w zabijaniu. N a prz.ykład: myśli­
jały słabo mą zamgloną postać - a por- może się stać?! wi, żołnierze, rzeźnicy, ... kat! Podobno to 
celano\ye figurki z os?:klonych gablotek - Co za wariatka ze mnie? - pomy- nawet nie są źli hldzie!. .. 
spoglądały na mnie mnrtwymi oczyma, ślałam ze wstydem. - Czy jestem małym - No, tak - wyrywa się inna. - To 
prz~-ciskając twarze (10 !'\zyb. dzieckiem, które boi się ciemności? co innego... w gorączce po lowa nia, albo 

Gor!J:ina byla ju~ pó:r.na, po!'tanowilam '''stycjź się! Kładź się i śpij, dziecino! bil\\')' ... szczególniej hit",)'. boć tam i sa-
pl'zeto )1Qloz~'ć !'\ię natyc.hmiaRt. Pogasiw- Strofując tak siebie, zdobyłam się na mpmu żołnie1'Zowi grozi niebezpieczeli­
RZy ś,,,iallo \\'e wszy!'\tkich pokojach, uda- wysiłek woli i mężnie przekręciłam kon- st",o. Ale zabić bezbronnego?! Boże mój! 
lam się do swego pokoiku. Ledwie stanę- takt nocnej, elektrycznej lampki. Natych- Mnie, hezbronną dziewczynę?!... 
łam na progu - usłyszałam lekki szmer miast otoczyły mnie nh'przeniknione, nie- - Nie moglJ sobie wyobrazić chwili -
w którymś 1<C1cie. \Vstrzymałam z przera- maI aksamitno-czarne ciemności. Powoli charcze inna jrlszcze - gdy zimny, śliski 
żenia oddech - ale wokół panowała ni- oczy me przyzwyczaiły się do nich - i w nóż przehija cialo cippłe, miękkie, pulsu­
cZ~'m niezmącona cisza. niepewnym, migotliwym drżeniu świateł jące jeszcze krwią ciało! Strasznp! Tpgo 

Zapalilnm światło. Czy istotnie szeleści ulicznych przedzierających się przez fira- nie pojmą nerwy i nie podadzą świadomo­
cOR w l,ącie za !'\zafą? Podeszłam ku nie- ny, rozróżniałam nawet z grubsza sylwet- ści, ho ona chyba również nie umiera od 
mu odważnie, z biciem serca. Pusty był. ki Rprzętów. lodowatego dotknięcia stali... 

Hó"morzpśnie jednak, gdy do niego za- Gdzieś, daleko w mieście zegar wy- - Krzycz, krz.Ycz, gdy on wejdzie -
glflrlalam, PosłYflzałam za sobą znowu dzwonił dwunastą godzinę - odpowie- radzi inna myśl, wyRuwając się z zaka­
pzmer, porlolmy tym razem do szelestu dział mu drugi, trzeci, czwarty... Przez marków mózgu. - Krzycz tal{ głośno, by 
pł6tnn, czy jakiegoś materiału ... a może to dlużRzą chwilę płynęly nad miastem prze- cię usły!'\zeli wszyscy ludzie, cały świat, 
było stWllif~rie bosej stopy? Deska cicho ciągłe tony, jedne cienl<ie i dźwięczne, in- by co żyje przybiegło ci na pomoc! Okno 
zasJo'zypiala... ne donośne i głuche; we wszystkich jed- otwarte, posłyszą cię ... Nie będziesz sama! 

Odwróciłam się gwałtownie. Nie było nak tych głosach drżała jakby jakaś ukry- Wnet jednak inna myśl podstępnie i 
nikogo. Sz~rbl,o podeszłam do okna i otWO-

1 

ta groźba, jakby ponure ost.rzeżenie... zdradziecko szepnęła: 
rzylam je na oścież. Fala ciepłego,. świeże- pw~m~s~3: -. g?dzina duchów - jak - Pomo.gą ci? \V jaki sposób? San?a ... 
go powietrza wtargnęła do pokOJU, a z bają mankI l dZlecl. Sama będZIesz z tYm bandytą, zamkmęta 
nią odgłosy nocnego życia ulicy. Wyjrza- Nim tony te przebrzmiały - usłysza- w tych oto czterech ścianach... Na dole 
ł[i.m oknem i ujrzałam patroluj!\cego poH- lam na korytarzu czyjeś ciche kroki - pójdzie przechodzień - krZyk twój za· 

Nowo stworzone Forum Mussolinieg/). 
si'edł z pomników klasycznych. Nie 
było dla ni ch listości. 

OBRACA SIt: K.01.0 BISTORII 
Nie tylko czas, ale i budowniczo­

wie świątyń chrześcijańskich niszczyli 
Rzym klasyczn'y. Jednak i z tych 
pierwszych kościołów chrześcijańskich 
ostały się tylko ruiny. I znów się obra­
ca koło historii. Rzym faszystowski 
przetarł wśród tych gruzów dwie au­
tostrady: Via deI Impero i Via deI 
Mare. Il Duce kazał rozkopać staro­
żytne ruiny. Wspaniałe budowle po­
krył bowiem czas 13-metrową powlo-

, ką ziemi, z której wystawały tylko 
fragmenty kolumn i świątyń, a na niej 
porosła bujna tra\va, od której dawne 
forum prz~Tbrało ironiczną nazwę "fo­
rum l{rowiego". 

WIi:ZIENIE MAMERTYŃSKIE 
Człowiek jest uparty w swej du­

mie. Oto znowu dziś wielkim kosztem 
wódz nowej Ha l ii zhudował olbrzymie, 
pyszne "Forum Mussolini", w innej 
stronie Rzymu leżące, stając do zapa­
sów z czasem. 

\V pobliżu forum Romanum znaj­
duje się więzienie Mamertyńskie. 
Ciasne, duszne, wykute w skale, li: 
dwóch kond~7gnacyj zlożone. \V nim 
źródło. Był tu więziony Jugurta, król 
Kumidów, Vercingetorix, wódz Gallów 
i św. Piotr. Idee tych wielkich więź­
niów zwrciężyły, na nic zdał się ucisk. 
Przemoc przemija i przegrywa, p~'cha 
w proch pada. JAN BIELATOWICZ. 

brzmi mu w uszach i skona echem w eiem­
ności ulicy. Podniesie głowę, popatrzy na 
rzędy czarnycb, wymarłych okien i pomy­
śli: ',Kto to krz~rknął? Co to był za krzyk? 
Czyżby ktoś wołał ratunku? Tak! W tym 
krzyku było słychać strach, błaganie o po­
moc, - ale ... gdzie iść? Poczekam, mote 
jeszcze się tpn głos raz powtórzy l" Czeka, 
słucha ... l<rzyk się nie powtarza, odchodzi 
więc spoJ<ojnie dalej. Może spotka poli­
cjanta i opowie mu, co słyszał. Ale poli­
cjant jest zmęczony, niewyspany, więc 
słllcha niechętnie, mruczy coś - i odcho­
dzi ... 

- Nieprawrla! - wraca uporczywie 
tamta. - Policjant stoi też na ulicy, pil­
nuje porządlm, więc przyjdzie napewnol 

Ale napięte zmysły przerywają tę roz­
mowę myśli trzeźwą uwagą: 

- 1\iema go już pod oknem ... nie sły­
chać kroków ... Odszedł, ani jednego czło­
wieka nie ma na ulicy ... 

- \Vidzisz! - krźyczą wszystkie my­
śli razem - nikt nie przyjdzie na pomoc ... 
nikt! nikli 

WestchnGłam z głp.bi 'erca i na pół już 
tylko przytomna, rzekHuTI głośno: 

- To prawda, to pra'Hla... Człowiek 
jPst samotny na ś,,·iecie ... nic ma nikogo, 
kto by nlU pomógt ... każdy musi sam 
umrzeć! ... 

Slo\\'a te zadrżaly pon11rym echem w 
mrocznym pokoju. \V 1ej':e chwili w ko­
n·tal'Zu skrz~'pnęla podłoga. zac1ż,więczalo 
co':", jal, delikatny szczęk metalu i rozle­
,orly sic: czyje'; glo~l1e wYl'ai.ne kroki. Zro­
biło mi siG l1Cljpierw gorąro, potem zimnd, 
o"try prą'd po\I'i"(rz~l owionąl mi twarz, 
czerwone płatki za" irowaly przprj ocz~'ma 
i... \\'it;('ej nie ",icdzlalam, co dzieje się ze 
Dl ną. 

Straciłam prz?tomność. 
Grly nazajutrz przy!'zli robotnicy do ro­

hienia porządków w mieszkaniu przed po­
"Totem wujostwa, i zastali mieszkanie 
zamknir.te - \nz\\ali policję i przy jrj 
pomocy otworzyli drzwi -. znaleźli mnie 
bezprzytomną w łóżku. 

Dłu,",o to tr\\'ało, nim \yrócilam do przy­
tomności. W mi~dzyczasie przr,iechal we- " 
zwany tp!egrafirznie mój wllj. któremu 0-
powiE'działam przcbirg tej strasznej, nie­
przespanej nocy. 

- Chora wyobraźnia powiedział 
l,rótko. 

- Ależ nir! Sl\'!'\zntflm W\TflŹ!le lo'oki 
na lwrytnl'zu! - 'upif'ralnm 'siQ ze lzami 
w oczflch. 

- I\a korytarzu? Teraz rozumiem! 
Ściana dzieląca nasze mieszkanie od są­
si.adów jest tak cienl,a. że sl~-ehać prZPl; 
mą każde stąpn ięci!' - a ty myślałaś że 
to bandyta idzi!' ... 1\0, najarlłaś się stra­
chu w tej jedne.i, nicspl'Zef'pallej nocy, a 
wszystko pnez tę chorobliwą wyolJrnźnie,. 

(i c lt) 


